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Projekt statutu KPZR
Sireszczenśe

1

Jak już donosiliśmy, dziennik ,,Prawda”, organ Komite­
tu Centralnego KPZR, ogłosił w numerze z 5 sierpnia 

projekt statutu Komunistycznej Partii Związku Radzieckie­
go.

Projekt statutu, zaaprobo­
wany na czerwcowym plenum 
KC KPZR, zostaje ogłoszony, 
aby podać go do powszechnej 
wiadomości i umożliwić prze­
dyskutowanie go przez wszyst 
kich członków i kandydatów 
na członków KPZR. Wyniki 
dyskusji będą uwzględnione 
przy ostatecznym rozpatrywa 
niu projektu statutu.

Nowy statut partii zostanie 
przedstawiony do rozpatrzenia 
i zatwierdzenia XXII Zjazdowi 
Komunistycznej Partii Zwią­
zku Radzieckiego, który zwo­
łuje się do Moskwy na 17 paź­
dziernika br.

Projekt statutu KPZR skła­
da się ze wstępu i 10 rozdzia­
łów. Określa on obowiązki i 
prawa członków partii, struk­
turę organizacyjna partii i roz 
wój demokracji! wewnątrzpar­
tyjnej. W trzech rozdziałach 
projektu zawarte są postano­
wienia o wyższych instan­
cjach partii, o republikań­
skich, krajowych, obwodo­
wych, okręgowych, miejskich 
i rejonowych organizacjach 
partyjnych, jak również or­
ganizacjach podstawowych.

W projekcie precyzuje się 
stosunki między partią a Kom 
somołem, sytuacje organizacji 
partyjnych w armii radziec­
kiej oraz grup niepartyjnych, 
(zw. zaw., spółdzielnie itp.) w 
organizacjach pozapartyjnych.

Projekt statutu reglamentu­
je fundusze pieniężne partii i 
innych organizacji, składające 
się ze składek członkowskich, 
dochodów z przedsiębiorstw 
partii i innych wpływów.

„Komunistyczna Partia Zwią 
zku Radzieckiego jest bojową 
wypróbowaną awangardą na­
rodu radzieckiego, jednoczącą 
na zasadzie dobrowolności 
przodującą najbardziej świado 
mą część klasy robotniczej, 
kołchozowego chłopstwa oraz 
inteligencji ZSRR” głosi pro­
jekt statutu.

Stwierdza się w nim, że partia 
komunistyczna, założona przez

W. I. Lenina jako czołowy od­
dział klasy robotniczej, przeszła 
chlubny szlak walki, doprowa­
dziła klasę robotniczą i pracują­
cych chłopów do zwycięstwa 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej, do ustano­
wienia dyktatury proletariatu w

(Dokończenie na str. 2)
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W Paryżu o netach 
radzieckich

Nieco po godzinie 14 GMT. 
rozpoczęło się w Quai d’Orsay 
pierwsze oficjalne posiedzenie 
ministrów spraw zagranicz­
nych Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Francji i 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej. Przedmiotem obrad 
jest problem niemiecki i Ber­
lina zachodniego.

Agencja France Presse do­
wiaduje się, że na sobotnim 
„roboczym” spotkaniu w go­
dzinach przedpołudniowych 
ministrowie zapoznali się ze 
sprawozdaniami ekspertów w 
sprawie czwartkowych not 
Związku Radzieckiego do mo­
carstw zachodnich. (PAP)

Sufląła fałaty utafannaj. ZS7Z7Z

Skandal w amerykańskim Mongresśe

W Kongresie amerykańskim wydarzył się skandal. Prze­
wodniczący senackiej komisji spraw zagranicznych — 

Fulbright, zaniepokojony rosnącą rolą soldateski USA roz­
pętującej zimną wojnę, napisał tajne memorandum i roze­
słał je do najwyższych instancji. Pentagonowi nie bardzo 
się to spodobało i w zagadkowych okolicznościach treść 
memorandum przedostała się do najbardziej zaufanych 
dziennikarzy, a poprzez nich do wszystkich pozostałych.

Wylewy Warty 
zagrażają zbirom!

Długotrwałe, ciągłe opady 
sprawiły, iż Warta w swym 
górnym i środkowym biegu 
zaczęła wylewać!

W 
wody 
łąki, 
nym

pobliżu Koła i Konina 
Warty zalały okoliczne 

grożąc zbiorom położo­
na niskich podmokłych

W Senacie polityczni prze­
ciwnicy Fulbrighta zażądali 
wyjaśnień i senatorowi nie 
pozostało nic innego jak tylko 
podać swe memorandum do 
wiadomości publicznej.

Memorandum dotyczy dzia­
łalności propagandowej kół 
wojskowych wśród ludności 
cywilnej.

Fulbright dochodzi do wnio 
sku, że kiedy wojskowi zaczy

N. Chruszczów 
odwiedzi Tunezję
Premier radziecki Nikita 

Chruszczów przyjął w sobotę 
ministra spraw zagranicznych 
Tunezji Sadoka Mokaddema.

S. Mokaddem przedstawił 
stanowisko rządu tunezyjskie­
go w sprawie agresji koloni­
zatorów francuskich w Bizer­
cie i wyraził wdzięczność na­
rodu i rządu Tunezji dla 
Związku Radzieckiego za po­
parcie okazane walce prze­
ciwko agresorom.

S. Mokaddem wręczył N. 
Chruszczowowi osobisty list 
prezydenta Tunezji Bourguiby 
zawierający zaproszenie dla 
szefa rządu radzieckiego do 
odwiedzenia Tunezji w dogod­
nym dla niego czasie. Premier 
Chruszczów przyjął to zapro­
szenie. (PAP)

gruntach. W piątek 4 bm. rol­
nicy z Rumina i Kolna w pcw. 
Konin ratować musieli plony, 
wywożąc kopy żyta łódkami 
na wyżej położone grunty.

W najbliższym czasie spo­
dziewany jest w powiatach: 
kolskim i konińskim, kulmi­
nacyjny punkt przyboru wód 
na Warcie. 4 bm. w Koninie 
poziom tej rzeki wynosił 385 
cm. Brakowało już tylko 25 
cm do stanu alarmowego!

(Zet-Em)

7C. Pau^tcułókl
uf Pałóca

Na zaproszenie Związku Litera­
tów Polskich przybył w dniu 4 
bm. do Warszawy znakomity pi* 
sarz radziecki Konstanty Paustow- 
ski z żoną i córką. Na zdjęciu: 
pierwszy autograf na peronie 

Dworca Gdańskiego.
CAF — fot. Wdowińskl

nają mówić o „niebezpieczeń­
stwie komunistycznym i nie­
zbędnych sposobach walki z 
nim, „posuwają się za dale­
ko”.

Fulbrighta przeraża to, iż 
koła wojskowe, krocząc ślada 
mi Maccarthy’ego i amerykan 
skich neofaszystów, utożsa­
miają ustawodawstwo społecz 
ne z socjalizmem, a nawet z 
komunizmem.

Takie spojrzenie na niebez­
pieczeństwo komunistyczne 
daje okazję do przedstawia­
nia: pomocy dla zagranicy, 
wymiany w dziedzinie kultu­
ry, rozmów na temat rozbroję 
nia i innych międzynarodo­
wych kontaktów według naj­
skromniejszej oceny jako zu­
pełnie bezużytecznych, jeśli 
nie szkodli wych.

Jeśli wojskowi zarażeni są 
wirusem prawicowego ekster- 
minizmu — wskazuje się da­
lej w memorandum — niebez 
p:eczeństwo zasługuje na u-

Wycieczka 
do miejsc zbrodni 

faszyzmu
W dniach od 8 do 20 bm. 

odbędzie się międzynarodowa 
wycieczka działaczy studenc­
kich Europy do miejsc zbrod­
ni faszyzmu hitlerowskiego na 
terenie Czechosłowacji, NRD 
i Polski. Inicjatorem wyciecz­
ki jest międzynarodowy ko­
mitet historyków antyfaszy­
stowskiego ruchu młodzieżo­
wego i studenckiego w Euro­
pie przy poparciu Czecho­
słowackiego Związku Mło­
dzieży, Związku Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej oraz Zrze­
szenia Studentów Polskich.

PAP

wagę. Jeśli w procęsie „pou­
czania” ludności cywilnej 
przez wojskowych gorączka... 
wzmaga się, to niebezpieczeń­
stwo staje się wyjątkowo po­
ważne.

W zakończeniu memoran­
dum Fulbright wzywa Biały 
Dom i Ministerstw® Obrony, 
aby wzięły pod skuteczną oby 
watelską kontrolę działalność 
propagandową personelu woj­
skowego. (PAP)

Nowa kampania 
antykubańska

Stały przedstawiciel Kuby 
w ONZ, Mario Garcia Inchau- 
stegui wręczył przewodniczą­
cemu Rady Bezpieczeństwa 
pismo od swego rządu na te­
mat nowej kampanii antyku- 
bańskiej, rozpętanej w tych 
dniach w USA.

Za pretekst do tej kampanii 
posłużyła dokonana przez 
dwóch gangsterów amerykań­
skich nieudana p\óba porwa­
nia odrzutowca pasażerskiego 
z Teksasu. Chcieli oni podob­
no wylądował na Kubie. Kie­
dy wyjaśniły się wszystkie 
okoliczności sprawy, nawet 
prasa USA przyznała, iż rząd 
Kuby nie miał i nie ma nic 
wspólnego z tą awanturą.

Rząd kubański potępia „hi­
steryczną i wojowniczą kam­
panię” wszczętą wokół afery 
przez niektórych polityków 
amerykańskich. Pismo zwraca 
uwagę na wystąpienia kon-
gresmenów USA, ,które
brzmiały nieledwie jak ulti­
matum i groźba wojny”. (PAP)

Związek Radziecki obchodził
kilka dni temu święto swojej flo­
ty wojennej. Wielka parada mor­
ska w Leningradzie, w której 
wzięły udział nowoczesne jed­
nostki floty i lotnictwa morskie­
go, pokazała światu morską po-
tęgę 
dok

Kraju Rad. Na zdjęciu: wi- 
parady morskiej w Lenin­

gradzie.
Fot. — CAF

Wzrasta zuchwałość 
ultrasów

Zachęceni dotychczasową 
karnością ultrasi poczynają

bez- 
sobie

Niebezpieczeństwo 
dla narodu greckiego

Ateński dziennik „Avghi” opu­
blikował oświadczenie KC Komu­
nistycznej Partii Grecji potępia­
jące rozpętaną przez rząd grecki
histerię antyradziecką i 
munistyczną, która ma 
zaostrzenie sytuacji na 
nach.

Rząd monopoli — głosi

antyko- 
na celu 

Bałka-

oświad-

•pAPgAOlÓl^F-

Zlot turystyczny

MP’

18, 19 i 20 bm. odbędzie się w 
Zlotoryji na Dolnym Śląsku II 
Ogólnopolski Turystyczny Zlot Ty 
siąclecia. Zakończy on szereg im 
prez turystycznych m. in IX 
ogólnopolski rajd pieszy, rajd ko­
larski, młodzieżowy obóz wedrow 
ny oraz indywidualne wędrówki 
piesze, nizinne i górskie.

Czombe chce rozmów 
z rządem Adouh?

Według sprawozdania prze­
kazanego przez przedstawicie­
la władz cywilnych ONZ w 
Kongo Linnera, parlamenta­
rzyści kongijscy postanowili 
opuścić miasteczko uniwersy­
teckie Lovanium i kontynuo­
wać swe obrady w gmachu 
parlamentu w Leopoldville.

Według doniesień korespon­
denta Reutera samozwańczy 
prezydent Katangi Czombe 
byłby gotów wszcząć rozmo­
wy z rządem Adouli w spra­
wie „przyszłej roli Katangi”. 
Próby nawiązania kontaktu 
zostały podjęte za pośrednic­
twem przedstawicielstwa ONZ. 
Czombe byłby również gotów 
skorzystać z dobrych usług 
prezydenta b. Konga francu­
skiego księdza Youlou. (PAP)

coraz zuchwałej. W sobotę na fa­
lach „Francji V” podziemna or­
ganizacja ultrasowska nadała 28- 
minutowy „program”, który roz­
począł się od sygnału znanego z 
okresu kwietniowej rebelii gene­
rałów. W programie przeplata­
nym marszami wojskowymi wy­
stąpił jeden z przywódców puczu 
b. generał Gardy skazany zaocz­
nie na karę śmierci oraz niezna­
ny spiker wychwalając działal­
ność armii i podziemnej organi­
zacji wojskowej oraz atakując 
gwałtownie politykę szefa pań­
stwa.

W Algierze podjęto natychmiast 
nadzwyczajne środki bezpieczeń­
stwa. Centralny komisariat poli­
cji i gmach admiralicji zostały 
zamknięte i otoczone kordonami 
wojska. Wokół siedziby general­
nej delegatury rządu francuskie­
go, w której przebywa z wizytą 
minister Joxe, stanęły czołgi i od 
działy żandarmerii.

W Paryżu kompetentne władze

czenie — który przyczynia się do 
zaostrzenia napięcia międzynaro­
dowego, usiłuje znaleźć pretekst 
do nowej ofensywy przeciwko de 
mokracji, do obniżenia stopy ży­
ciowej mas pracujących, do zwięk 
szenia podatków, aby mógł spro­
stać olbrzymim wydatkom na ce­
le wojskowe.

Szerząc mit o „niebezpieczeń­
stwie komunistycznym z północy” 
rząd grecki usiłuje odwrócić u- 
wagę narodu od nabrzmiałych pro 
blemów i przeszkodzić współpra­
cy wszystkich sił demokł atycz- 
nych i patriotycznych kraju. Rząd 
grecki idąc na pasku wojowni. 
czych maniaków NATO, Penta­
gonu i Bonn stanowi dla narodu 
niebezpieczeństwo numer jeden.

PAP

Plan dostaw wykonany

Wielany- jako druga wieś 
w Konińskiem

Statek - kolos
Do portu gdańskiego przybył 

jeden z największych po wojnie 
statków handlowych, jest to- 200- 
metrowej długości olbrzym ban­
dery norweskiej — „Escape”. Mo­
torowiec przywiózł do Gdańska 
ponad 20 tys. ton rudy z Chile 
tranzytem dla Czechosłowacji.

Faniani powrócił
Premier Włoch Fanfani mini­

ster spraw zagranicznych Segni 
którzy bawili w Moskwie z ofi­
cjalną wizytą, powrócili w sobotę 
do Rzymu.

Strajki w USA
Ministerstwo Pracy USA podało 

ze w pierwszym półroczu 1961 w 
Stanach Zjednoczonych odbyło 
mc 1.680 strajków, w których 
brało udział 621 tysięcy robotni-

podały do wiadomości, że emisja 
ultrasów była „rezultatem '
dentu, w sprawie którego 
się śledztwo”. (PAP)

incy- 
toczy

Sytuacja w Bizercie 
nadal napięta

Korespondenci agencji praso­
wych oceniają sytuację w Bizet­
em jako nad wyraz napięta. Ko­
respondent Reutera mówi nawet
o możliwości 
wojennych z 
dentu.

Rozgłośnia

wznowienia działań 
powodu lada incy-

tunezyjska stwier-
dza, że Francuzi nie stosują się 
nadal do uchwał Rady Bezpie­
czeństwa z 22 lipca. W piątek np. 
lotnictwo francuskie naruszyło

Dobry przykład rolników z 
Błonic w pow. Konin, którzy 
w czynie lipcowym zrealizo­
wali całoroczny plan obowiąz­
kowych dostaw zbóż dla pań­
stwa, podziałał na okolicznych 
chłopów.

Ostatnio na listę przodują­
cych, wielkopolskich wsi wpi­
sały się Wielany, w grom. Wy­
sokie, pow. Konin. Grupa 20 
członków miejscowego kółka 
rolniczego odwiozła do punktu 
skupu Gminnej Spółdzielni w 
Wysokiem 7 ton zboża, wy­
wiązując się w ten sposób cał­
kowicie z rocznego planu obo­
wiązkowych dostaw ziarna.

Rolnikom z Wielan serdecz­
nie gratulujemy! (Zet-Em)

50 razy obszar 
zji.

Tunezyjczycy 
budowują sieć 
gach wiodących 
nisu. (PAP)

powietrzny Tune-

umacniają i roz- 
barykad na dro- 
Z Bizerty do Tu-

Bezprawny akt okrętów francuskich
Okręty francuskiej marynarki wojennej dokonały nowe­

go pogwałcenia międzynarodowych praw morskich, za­
trzymując bezpodstawnie na wodach neutralnych polski 
statek M/S „Oliwa”.

Oto krótka relacja o przebiegu incydentu: 2 bm. o godzi­
nie 17,05 M/S „Oliwa”, płynący z ładunkiem drobnicy z Ca­
sablanki do Tunisu, został wezwany do zatrzymania się 
przez niszczyciele francuskie. Miało to miejsce w odległości 
50 mil morskich od brzegów Maroka i 30 mil od brzegów 
hiszpańskich, a więc daleko na wodach neutralnych. Nisz­
czyciele francuskie oddały 3 salwy artyleryjskie przed dziób 
M/S „Oliwa”. W chwilę potem na pokład statku weszło 
10 uzbrojonych oficerów i marynarzy francuskich. Oficero­
wie francuscy przez przeszło godzinę kontrolowali doku­
menty okrętowe, ładunkowe, listę pasażerów i załogi.

Jest to już drugi akt bezprawia okrętów francuskich 
w stosunku do M/S „Oliwa”, a piąty w ciągu br. w stosun­
ku do statków polskich.

Włosi wystrzelili 
Jupitera"

W piątek wieczorem włoski 
personel wystrzelił z Przy­
lądka Canaveral na Florydzie 
pocisk balistyczny średniego 
zasięgu (2400 km), Jupiter. 
Prób^ udała się.

Żołnierze włoscy przebywa­
ją w USA już od roku i szkolą 
się w obsłudze amerykańskich 
pocisków rakietowych. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — w północ­

nej części kraju zachmurzenie 
Pizejściowo większe i miejscami 
mcżliwe niewielkie opady. Na po 
zostałym obszarze zachmurzenie 
na ogół niewielkie, przeiściowo 
umiarkowane. Ciepło. Tempera­
tura maksymalna od 22 st. na pół 
nocy do 28 st. na południu. Wia­
try słabe na północy okresami 
umiarkowane z kieruków połud­
niowo-zachodnich. (PAP)
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Naśladownictwo 
pożądane

Opracowany w ostatnim cza­
sie przez Radę Narodową m. Po­
znania program nowej polityki 
mieszkaniowej — stanowiący 
wytyczne na najbliższy okres 
pięciolecia — znajduje coraz 
szerszy oddźwięk wśród społe­
czeństwa naszego miasta, M. in. 
dużo o tej sprawie mówiono na 
spotkaniu aktywu Zakładów HCP 
z przewodniczącym Rady Naro­
dowej m. Poznania — Jerzym 
Kusiakiem.

Obszerną relację o tym wy­
darzeniu znajdujemy w ostatnim 
wydaniu „Naszej Trybuny" — ty­
godniku Zakładów HCP.

Przewodniczący zapoznając ze­
branych z aktualnymi problemami 
mieszkaniowymi Poznania szcze­
gólną uwagę zwrócił na wprowa­
dzenie jak najbardziej oszczęd­
nych form gospodarowania fundu 
szami przeznaczonymi na budow­
nictwo mieszkaniowe.

Oszczędności takie można będzie 
poczynić, wykorzystując pod bu­
dowę jak najwięcej terenów uzbro 
jonych, tzn. z doprowadzonymi 
drogami, kanalizacją, wodociąga­
mi i gazem. Nowe niezagospodaro­
wane tereny, sprawiają bowiem 
o wiele więcej kłopotów i wpły­
wają na wzrost kosztu budowy.

Dalsze oszczędności muszą iść w 
kierunku racjonalnego projekto­
wania mieszkań zarówno w typo­
wej budowie jak i wyposażeniu. 
Obecnie najekonomicznicjsze i naj 
bardziej niezbędne są mieszkania 
dwupokojowe.

Dodatkowym źródłem uzyskania 
mieszkań winna stać się projekto­
wana kampania zamiany budynków 
mieszkalnych zajmowanych przez 
biura — powrotnie na domy miesz 
kalne.

Drugim zasadniczo najpoważniej 
szym problemem jest ustalenie 
najbardziej właściwych form roz­
działu mieszkań. Chodzi o to aby 
uniknąć pomyłek i krzywdzących 
decyzji a zarazem nie łudzić nie­
potrzebnie ludzi, którzy w tej pię-. 
ciolatce mieszkań nie będą mogli 
Otrzymać. ' Rada Narodowa posta­
nowiła zwrócić się w tej sprawie 
do aktywu partyjnego i związko­
wego o pomoc i opinie. Postano­
wiono, że obecnie każdy pracow­
nik szukający mieszkania winien 
zarejestrować się w Radzie Zakła­
dowej, by na tej podstawie otrzy­
mać do wypełnienia specjalną 
ankietę”.

Na spotkaniu wyjaśniono wiele 
wątpliwości pracowników. Z te­
go względu — pisze w zakoń­
czeniu „Nasza Trybuna" wydaje 
się pożądane ponawianie po­
dobnych spotkań również w 
przyszłości.

W tym samym numerze „Na­
szej Trybuny" czytamy również 
o informacji — jaką załodze 
HCP złożył poseł Wł. Szymczak 
— z I sesji Sejmu PRL

J. M.

Projekt statutu KPZR Wzorowy hotel robotniczy
(Dokończenie ze str. 1)

ZSRR. Pod przewodem Partii Ko 
faunistycznej zlikwidowano w 
Związku Radzieckim klasy wyzy­
skujące, ukształtowała się i 
wzmocniła jedność moralna i po­
lityczna społeczeństwa radzieckie 
go.,,Socjalizm zwyciężył całkowi­
cie i ostatecznie”.

W projekcie statutu podkreśla 
się: „Partia Komunistyczna, par­
tia klasy robotniczej stała się dziś 
partią całego narodu radzieckie­
go”.

Partia istnieje dla narodu i słu­
ży narodowi. Jest ona najwyższą 
formą organizacji społeczno-poli­
tycznej, kierowniczą i przewodnią 
siłą społeczeństwa radzieckiego.

„Partia kieruje wielką twórczą 
działalnością narodu radzieckiego, 
nada je jego walce o osiągrięcie 
końcowego celu — zwycięstwa ko 
munizmu — charakter zorganizo­
wany, planowy, naukowo uzasad­
niony.”

,?ak stwierdza się w projekcie 
statutu, KPZR opiera swą pracę 
na fundamencie niezachwianego 
przestrzegania leninowskich norm 
życia partyjnego, zasady kolegial­
ności kierownictwa, wszechstron­
nego rozwijania demokracji wew­
nątrzpartyjnej, aktywności i sa­
modzielności komunistów, kryty­
ki i samokrytyki.

„Niewzruszone prawo życia 
KPZR — to jedność ideowa i or­
ganizacyjna, niezłomna zwartość 
jej szeregów, wysoka świadoma 
dyscyplina wszystkich komuni­
stów. Wszelkie przejawy frakcyj- 
ności i grupowości nie dadia się 
pogodzić z partyjnością marksi­
stowsko-leninowską, z pozostawa­
niem w partii.”

Twórczo rozwijając marksizm- 
leninizm KPZR zdecydowanie 
zwalcza wszelkie przejawy rewi- 
zjonizmu i dogrnatyzmu, głęboko 
obce teorii rewolucyjnej.

„Komunistyczna Partia Zwią 
zku Radzieckiego — to inte­
gralna część międzynarodowe­
go ruchu komunistycznego i 
robotniczego. Przestrzega ona 
niezłomnie wypróbowanych 
marksistowsko - leninowskich 
zasad internacjonalizmu pro­
letariackiego, aktywnie przy­
czynia się do zacieśnienia jed 
ności całego międzynarodowe 
go ruchu komunistycznego, bra 
terskich kontaktów z wielką 
armią komunistów wszystkich 
krajów".

Przemówienie 
N. Chruszczowa

w Polskiej Telewizji
Przewodniczący Rady Mini­

strów Nikita Chruszczów wy­
głosi w poniedziałek 7 sierp­
nia o godzinie 20 czasu mo­
skiewskiego przemówienie w 
radio i telewizji.

O godz. 19,00 Polska Tele­
wizja transmitować będzie z 
Moskwy przemówienie N. S. 
Chruszczowa. (PAP)

Eksplozja 
reaktora atomowego

W piątek na wydziale badań nu 
klearnych Uniwersytetu w Toron­
to nastąpiła eksplozja jednego z 
urządzeń doświadczalnego reak­
tora atomowego. 2 studentów, któ 
rzy przeprowadzali doświadczenia 
z izotopami radioaktywnymi, zo­
stało ciężko rannych. Zachodzi o- 
bawa, że organizmy studentów 
wchłonęły sporą dawkę zabój­
czych promieni radioaktywnych.

Członek KPZR jest w szcze 
gólności obowiązany:

• walczyć o stworzenie mate- 
rialno - technicznej bazy komu­
nizmu, dawać przykład komuni­
stycznego stosunku do pracy, 
wzmagać wydajność pracy, pro­
pagować wszystko co nowe, po­
stępowe, popierać i rozpowszech­
niać przodujące doświadczenia, o- 
panowywać technikę, udoskona­
lać swoje kwalifikacje, ochraniać 
i pomnażać socjalistyczną włas­
ność społeczną — podstawę po­
tęgi i rozkwitu ojczyzny radziec­
kiej;

. • niezłomnie i niezachwianie 
wcielać w życie uchwały partii, 
wyjaśniać masom politykę partii, 
przyczyniać się do zacieśniania i 
pogłębiania więzi między partią 
a narodem, przejawiać wnikliwy, 
uważny stosunek do ludzi, w po­
rę reagować na postulaty i po­
trzeby mas pracujących;

• aktywnie przenosić id-?ę in­
ternacjonalizmu socjalistycznego 
i patriotyzmu radzieckiego do 
mas ludzi pracy, zwalczać prze- 
żytki nacjonalizmu i szowinizmu, 
przyczyniać się słowem i czynem 
do umacniania przyjaźni naro­
dów ZSRR, braterskich kontak­
tów narodu radzieckiego z naro­
dami krajów obozu socjalistycz­
nego, z proletariuszami i ludem 
pracującym wszystkich krajów;

• ze wszech miar strzec ideo­
wej i organizacyjnej jedności par 
tii;

9 rozwijać krytykę i samokry­
tykę, śmiało ujawniać niedociąg­
nięcia i dążyć do ich usunięcia, 
zwalczać fasadowość, zarozumial­
stwo, samouspokojenie, partyku­
laryzm, zdecydowanie odpierać 
wszelkie próby krępowania kry­
tyki, występować przeciwko wszel 
kim poczynaniom wyrządzającym 
szkodę partii i państwu oraz mel 
dować o nich instancjom partyj­
nym aż do KC KPZR.

Projekt statutu stwierdza, 
że przyjmowanie do szeregów 
partii następuje wyłącznie w 
trybie indywidualnym. Do par 
tii przyjmuje się osoby, które 
ukończyły 18 lat.

Jak głosi projekt statutu, 
naczelną zasadą kierownictw?, 
partyjnego jest kolegialność — 
bezwzględny warunek normal 
nej działalności organizacji par 
tyjnych. właściwego wychowy 
wania kadr, rozwijania aktyw 
ności i samodzielności komuni 
stów. Kult jednostki i zwią­
zane z nim przejawy narusza­
nia demokracji wewnątrzpar­
tyjnej nie mogą być w partii 
tolerowane, nie dadzą się po­
godzić z leninowskimi zasa­
dami życia partyjnego.

Kolegialność kierownictwa 
nie uwalnia pracowników od 
osobistej odpowiedzialności za 
powierzone im zadanie.

W ramach poszczególnych or 
ganizacji albo partii jako ca­
łości możliwe są dyskusje w 
kwestiach spornych lub nie­
dostatecznie jasnych. Dyskusja 
ogólnopartyjna jest konieczna, 
jeżeli:

a) tę konieczność uznaje kilka 
organizacji partyjnych na szcze­
blu obwodowym, czy republikań­
skim;

b) jeżeli wewnątrz KC nie ma 
wystarczająco zdecydowanej więk 
szóści w najważniejszych spra­
wach polityki partyjnej;

c) jeżeli KC KPZR uzna za rzecz 
konieczną naradzenie się z całą 
partią w tych lub innych spra­
wach polityki.

Projekt statutu przewiduje 
przestrzeganie zasady systema 
tycznego odnawiania składu 
instancji partyjnych i cią­
głości kierownictwa przy 
wyborach organizacji partyj­
nych.

Podczas każdych kolejnych 
wyborów skład Komitetu Cea 
Irałnego KPZR i jego prezy­
dium odnawia się co najmniej 
w jednej czwartej części.

Członkowie prezydium są wy 
bierani z reguły nie więcej 
niż na trzy kadencje z rzędu.

Skład KC Komunistycznych 
Partii Republik Związkowych o- 
raz krajowych i obwodowych ko­
mitetów partii jest odnawiany co 
najmniej w jednej trzeciej części 
podczas każdych kolejnych wybo­
rów; skład okręgowych, miejskich 
i rejonowych komitetów partii 
oraz komitetów partyjnych albo 
egzekutyw podstawowy*^! organi­
zacji partyjnych — w połowie. 
Członkowie tych kierowniczych 
Instancji partyjnych mogą być 
przy tym wybierani nie więcej 
niż na trzy kadencje z rzędu. Se­
kretarze podstawowych organiza­
cji partyjnych mogą być wybie­
rani co najwyżej na dwie kaden­
cje z rzędu.

Projekt statutu KPZR podkreś­
la, że fundamentem partii są or­
ganizacje podstawowe Organiza­
cja partyjna powinna walczyć o 
to. aby każdy komunista w ca­
łym swoim życiu sam przestrze­
ga! i przyswajał ludziom pracj’ 
zasady moralne wyłuszczone w 
programie KPZR: oddanie spra­
wie komunizmu, umiłowanie oj­
czyzny socjalistycznej i krajów 
socjalizmu; sumienna praca dla 
dobra społeczeństwa w myśl za­
sady, że kto nie pracuje ten nie 
je; powszechna troska o ochra­
nianie i pomnażanie dobytku spo­
łecznego; głębokie poczucie, obo­
wiązków wobec społeczeństwa; 
nieprzejednany stosunek do naru­
szania interesów społecznych; ko 
lektwwizm i koleżeńska pomoc 
wzajemna, zgodnie z zasada: je­
den za wszystkich, wszyscy za 
jednego; humanitarne stosunki i 
wzajemny szacunek między ludź­
mi w myśl zasady, że człowiek 
człowiekowi jest przyjacielem, to 
warzyszem i bratem; uczciwość i 
prawdomówność, czystość moral­
na, prostota i skromność w życiu 
społecznym i osobistym; wzajem­
ny szacunek w rodzinie, troska o 
wychowanie dzieci; nieprzejedna­
ni’ stosunek do niesprawiedliwo­
ści, próżniactwa, nieuczciwości, 
karierowiczostwa, przyjaźń i bra­
terstwo wszystkich narodów 
ZSRR, nieprzejednany stosunek 
do wrogości narodowościowej i ra 
sowej; nieprzejednany stosunek 
do wrogów komunizmu, wrogów 
sprawy pokoju i wolności naro­
dów; braterska solidarność z łudź 
mi pracy wszystkich krajów, ze 
wszystkimi narodami. (PAP)

Czytelników, którzy chcą za 
poznać się z pęlnym tekstem 
tego dokumentu — kierujemy 
do poniedziałkowego wydania 
„Trybuny Ludu’’.

Prelekcja poznanianki 
w Dusznikach Zdroju

Znana w Poznaniu działacz­
ka społeczna, członkini Wiel­
kopolskiego Studium Muzycz­
nego przy Spółdzielni Muzy­
ków Pedagogów, Maria Jarec­
ka, bawiła ostatnio w Duszni­
kach Zdroju gdzie m. in. wy­
głosiła prelekcję o matce Cho­
pina. Odczyt odbył się w sali 
pijalni przy licznym udziale 
wczasowiczów i kuracjuszy.

Za ciekawą pogadankę ser­
decznie dziękowano prele­
gentce, wręczając jej także 
wiązankę kwiatów, (c)

Proporzec dla najlepszych

Prawie 400 hoteli robotniczych w całym kraju ubiegało się f 
o palmę pierwszeństwa — przechodni proporzec Związku 
Zawodowego Pracowników Budownictwa i Materiałów Bu­
dowlanych. To trwające przez I półrocze br. współzawodnio 
two zakończyło się sukcesem poznańskich budowlanych.

Zwycięstwo uzyskał — jak 
już donosiliśmy — hotel ro­
botniczy przy ul. Jugosłowian 
skiej, należący do Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa nr 2. Sukces jest 
tym zaszczytniejszy, że zało­
ga tego hotelu uzyskała pro­
porzec już po raz trzeci, a 
więc tym razem na własność.

Proporzec oraz związany z 
nim dyplom uznania i nagro­
dę w wysokości 7 tys. zł wrę­
czyła w tych dniach przedsta­
wicielka Zarządu Głównego 
wspomnianego Zw. Zawodowe 
go, p. Janina Jędrzejczak. Wy­
mienioną kwotę pieniężną roz­
dzielono między mieszkań­
ców zwycięskiego hotelu, któ­
rzy odznaczyli się wzorowym 
prowadzeniem zajęć świetli­

„Sprawne ręce“
Wydział Kultury Prezydium RN 

m. Poznania organizuje konkurs 
pod nazwą „Sprawne ręce”, po­
święcony popularyzacji techniki.

Celem Konkursu jest rozwija­
nie praktycznych umiejętności 
wśród dzieci, młodzieży i dorosłych, 
budzenie zmysłu wynalazczości o- 
raz spopularyzowanie najciekaw­
szych pomysłów i wytworów te­
chników — amatorów.

Do konkursu zgłaszać należy naj 
bardziej atrakcyjne i pomysłowe 
zabawki, makiety, modele, pomo­
ce naukowe, prototypy, wykonane 
własnoręcznie. Do pracy 
należy dołączyć kartę uczestnic­
twa zawierającą imię i nazwisko, 
adres, wiek i zawód uczestnika, 
nazwę i adres placówki, imię 1 
nazwisko instruktora, pod którego 
kierunkiem praca została wyko­
nana.

Zgłoszenia dodatkowe należy 
nadsyłać do 30 bm. do Wydziału 
Kultury PRN m. Poznania, Nowy 
Ratusz, pok. 134, a prace należy 
składać w Domu Kultury Koleja­
rza, ul. Marchlewskiego 148, do 
30 bm.

Wystawa prac zostanie otwarta 
10 września br. (na) 

cowych, sportowych itp. W 
hotelu prowadzono m. in. kur­
sy dokształcające z zakresu 
szkoły podstawowej. Uczestni­
czyło w nich 30 osób, w tym 
członkowie rodzin niektórych 
pracowników PPB 2. Wszyscy 
oni zdali końcowe egzamir.y, 
a 25 osób uzyskało już świa­
dectwa do VII klasy.

Jednym z najstarszych pra­
cowników PPB 2, mieszkają­
cym w hotelu przy ul. Jugo­
słowiańskiej jest Michał Sa­
łata, który zatrudniony jest w 
przedsiębiorstwie ponad 15 lat. 
Do najstarszych mieszkańców 
i pracowników należą także 
Bruno Stroiński i Marian Wi­
śniewski. (p)

Naczelny Dyrektor Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
nr 2 W. Szmaus wręcza kie­
rownictwu hotelu robotniczego
przy ul. Jugosłowiańskiej propo­

rzec Zarządu Głównego.
Fot. — K. Przychodzki

INFORMUJEMY
Koło Miejskie PTTK urządza 

siaj wycieczkę do Zaniemyśla^ 
Zbiórka uczestników na Dworcu 
Zachodnim o godz. 8,45 z biletem 
do Zaniemyśla. Wycieczka ma 
charakter wypoczynkowy i głów-, 
nie jest organizowana dla rodzin 
z dziećmi.

Wyłączenia prądu nastąpią W 
dniu 7 bm. w godz. od 8—16, dla 
ul. Głogowskiej (od Sczanieckiej 
do Hibnera) oraz dla ulic. Hibne- 
ra, Lodowa. Findera i Łukaszewi* 
cza. 8 bm. zostanie prąd wyłączo­
ny na W. Garbarach (od ul. Klasa 
tornej) i ul: Towarowej (od Skła* 
dowej do M. Dworcowego), a 8 
i 10 bm. — na ul. Głogowskiej (od 
Chłodnej do Rutkowskiego).

Jerozolima maj — czerwiec 1961

NA PROCESIE EICHMANNA
7 ---------------------------------------

W specjalnych kwestionariuszach przygotowanych dla zgłaszających 
się na proces dziennikarzy zagranicznych jest rubryka z pytaniem o 
przeszłość w okresie wojny. Sądzę, że to właśnie pytanie spowodowa­
ło, iż z Niemiec Zachodnich przyjechało wielu ludzi młodych, o nie- 
obciążonej hipotece.

A/f łodzi ludzie z NRF byli bardzo 
przejęci procesem, tym co 

słyszeli, tym co czytali. Kiedy w 
Europie rozgrywała się tragedia 
nieludzkich czasów pogardy, byli 
dziećmi. Dla nich wojna, to historia 
odległa, majacząca wspomnieniem 
nalotu, schronu, ucieczki, przerażo­
nych matek, nieobecności ojców. To 
wszystko. Teraz są na procesie 
swego ziomka, który przed laty w 
imieniu ich narodu, mordował mi­
liony. Słuchają zeznań świadków, 
którzy uniknęli komór gazowych, 
którzy przeżyli getta i obozy śmier­
ci, którzy ukrywali się lata całe w 
bunkrach, piwnicach, kanałach, któ­
rzy walczyli w płonącym getcie 
warszawskim i w oddziałach par­
tyzanckich. Przerażeni słuchają re­
lacji z piekieł zorganizowanych z 
pedanterią i naukową precyzją. 
Czytają dokumenty, na których wid 
nieją podpisy ludzi znanych w ich 
kraju, słuchają o wyczynach ludzi 
zajmujących w ich kraju poważne 
stanowiska..^

Ci młodzi ludzie spuszczają wzrok 
w czasie rozmów. Czerwienieją i 
bledną, nie wiedzą jak się zacho­
wać, gdy spojrzą na numer wyta­
tuowany na moim ręku. Numer 
więźniarski z Oświęcimia. Na pro­
cesie jest sporo ludzi mających 
takie numery na przedramieniu. 
Dziennikarzy, świadków, pracowni­
ków różnych instytucji.

Trzej młodzi dziennikarze zachodnio- 
niemieccy trzymają się razem. Re­

prezentują prasę socjaldemokratyczną, 
są członkami młodzieżowej organizacji 
socjaldemokratycznej „Falken” — „So­
kalów”. Kiedyś, dawno temu, organiza­
cja ta miała dwuwyrazową nazwę — 
„Czerwone Sokoły”. Dziś ten kolor jest 
niemodny w zachodnioniemieckiej so­
cjaldemokracji. Organizacja „Sokołów” 
była wielokrotnie pacyfikowana przez 
kierownictwo SPD, a mimo to, trzyma 
się na lewym skrzydle tego ruchu. Mło­
dzi ludzie mają jeszcze trochę złudzeń, 
myślą, że da się uratować resztki socja­
listycznego programu tej partii.

Trzej młodzi socjaldemokratyczni 
dziennikarze często są nieobecni na

procesie. Zwiedzają Izrael. Właśnie 
wrócili z wizyty w kibucu, który 
został założony przez grupę byłych 
więźniów obozów koncentracyjnych. 
Kibuc ten nosił nazwę „Buchen- 
wald’’ gdyż większość jego założy­
cieli przebywała w tym właśnie obo­
zie. Znam wielu z nich. Spotkaliśmy 
się w Oświęcimiu, na Dorze i w 
Bergen-Belsen.

Kiedy młodzi Niemcy opowiada­
ją im o swej wizycie i odczytują 
nazwiska spotkanych tam ludzi, 
przypominają mi się czasy obozowe 
i dni po wyzwoloniu. Mam w domu 
paczkę fotografii z pierwszych dni 
po wyzwoleniu. Na jednej z nich są 
także ci, którzy zakładali ten kibuc. 
Adi, Leo, Ernst. Pośrodku tej grupy 
siedzi nasz staty przyjaciel Lutz, 
niemiecki komunista, który opieko­
wał się tą grupą młodych, niemiec­
kich Żydów w obozie. On był w 
obozie trzynaście lat. Nabawił się 
kontuzji nogi. Po wyzwoteniu w 
przerwie między jedną a drugą o- 
peracją, kierował pracą partyjną w 
Hesji. W trzy lata po wojnie umarł.

Trzej młodzi, socjaldemokratyczni 
dziennikarze mają, oprócz złudzeń, tak­
że sporo zdrowego rozsądku. Wiedzą spo­
ro o przeszłości. Przygotowali się rze­
telnie do obsługi procesu, czytali wiele 
publikacji na temat hitleryzmu i jego 
zbrodni. Wiedzą także o teraźniejszości. 
Czytają prasę i książki, wydawane w ich 
kraju, w których można przeczytać wie­
le na temat honoru niemieckich żołnie­
rzy, na temat wspaniałej walki - w „o- 
bronie niemieckiej ojczyzny” na fron­
tach II wojny światowej. Czytają prasę 
rewizjonistyczną i artykuły na temat

„krzywd niemieckich”. Czytają i wiedzą, 
że są bezsilni.

OGiintherze opowiadano mi za­
nim go poznałem. Ma dwa­

dzieścia dwa lata i jest pracowni­
kiem prowincjonalnej gazety w 
NRF. Pilnie notuje przebieg pro­
cesu i przeżywa każde wypowie­
dziane na nim słowo. Jest bardzo 
młody i bardzo naiwny. Wychował 
się w Niemieckiej Republice Fede­
ralnej, w jej atmosferze, w jej szko 
łach. Jest zdziwiony, gdy dowiadu­
je się bez osłonek o zbrodniach. Jest 
przerażony, gdy dowiaduje się o 
losie zbrodniarzy. Tu, na procesie, 
zobaczył po raz pierwszy ludzi z 
krajów socjalistycznych. Po raz 
pierwszy z nimi rozmawiał i ze 
zdziwieniem stwierdził, że są to 
normalni ludzie.

Młodzi, zachodnioniemieccy dziennika­
rze mają antyNRDowskie kompleksy. W 
ich kraju uczą ich codzień nienawiści dw 
drugiego państwa niemieckiego. W ich 
kraju nie uznaje się istnienia NRD.

Z NRD jest na procesie trzech dzien­
nikarzy. Jeden z nicjr, po latach emigra­
cji we Francji, zajtęńczył wojnę, jako 
major francuskiego rłichu oporu. Drugi, 
mimo młodego wieku, zakosztował go­
ryczy globkowskich ustaw, jako „Mi- 
schling des 1 Grades” — „mieszaniec 
pierwszego stopnia”. Trzeciego — Kurta 
— znam od lat. Po wojnie domowej w 
Hiszpanii i pobycie we francuskich obo­
zach, przyjechał pierwszym transportem 
byłych żołnierzy brygad międzynarodo­
wych do obozu oświęcimskiego w roku 
1942. Teraz jest naczelnym redaktorem 
radia berlińskiego.

Młodzi ludzie z NRF nie wiedzą, jak 
rozmawiać z przedstawicielami prasy

„nieistniejącego” państwa. Mój przy ja* 
ciel, Kurt traktuje ich poważnie w roz* 
mowie. Młodzi ludzie zadają pytania, • 
niedowierzaniem słuchają rzeczowych od* 
powiedzi. Trudno ich przekonać w cza* 
sie jednego spotkania. Przez całe lata 
urabiano ich stosunek do NRD. Ale są 
pełni ciekawości i tracą zacietrzewienie^ 
To bardzo dużo. Tu dopiero widać, JaK 
potrzebne są wzajemne kontakty międz# 
Niemcami z obu stron Łaby.

TVa proces Eichmanna nie przy je* 
chali typowi reprezentanci mło 

dego pokolenia Niemieckiej Repu* 
bliki Federalnej. Ci młodzi dzienni-* 
karze nie są przedstawicielami in* 
dyferentnej politycznie młodzieży* 
zapełniającej ulice miast Niemiec 
Zachodnich warkotem skuterów i 
Volkswagenów. To ludzie w jakiś 
sposób zaangażowani społecznie i 
ideowo. Ale i na nich, mimo ich nie­
wątpliwej uczciwości, ciąży atmos* 
fera indyferentyzmu tego kraju „go*1 
spodarczego cudu”, naiwności i nie* 
świadomości wielu spraw. Jeden 2 
nich powiedział mi: zadaję sobie py­
tanie, dlaczego wpajają w naS 
„antywschodniość”, dlaczego mówi 
się nam tyle o krzywdach Niemców 
i tak mało o krzywdach zadanych 
przez Niemców?

Może ów młody człowiek, zna­
lazłszy odpowiedź nauczy myśleó 
wielu swych rówieśników. Proces 
Eichmanna był dla tych młodych 
dziennikarzy dobrą lekcją. Ze wzgl? 
du na to, o czym była mowa na pro­
cesie, jak również i na to wszystko* 
o czym się na nim nie mówiło.

ALEKSANDER DROŻDŻYŃSKI
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Tajemnica trzydrzwiowej szafy

Będziemy siedzieć na matach?
jak polska długa i szeroka wszyscy twier­

dzą, ŻE NOWO BUDOWANE MIESZKANIA SĄ CIASNE. 
JEDYNIE TYLKO MEBLARZE NIE CHCĄ TEGO FAKTU 
PRZYJĄĆ DO WIADOMOŚCI. W SKLEPACH NADAL BEZ­
WZGLĘDNIE PRZEWAŻAJĄ SYPIALKI Z „NACHTKASTLI- 
KAMI", WIELGACHNE SZAFY, BOMBIASTE KREDENSY, 
ZWALISTE TAPCZANY, ZA WYSOKIE JAK NA NASZE 
WNĘTRZA STOŁY I KRZESŁA.

Rok przełomowy?

Przed kilku miesiącami na 
Targach Wzornictwa zwie 

dzający podziwiali i wzdycha­
li, oglądając ponad 150 wzo­
rów nowych mebli. Do produk 
cjłi jednak wytwórcy wprowa- 
dizilli mniej niż 1/3 tych wzo­
rów, choć modele były zaopa­
trzone w pełną dokumentację 
i handel był gotów na miej­
scu podpisać umowy z prze­
mysłem, a więc wziąć na sie­
bie pełne ryzyko sprzedaży...

Można oczywiście stwier­
dzić, że ważna jest nie tylko 
liczba wzorów, że nie jest na­
wet konieczne nazbyt ją rozdy 
mać, że przede wszystkim cho­
dzi o to, by w ogólnej produk­
cji wzrósł udział tzw. nowoczes 
nych mebli. Niestety, i w tej 
dziedzinie trudno mówić o re­
welacyjnych osiągnięciach.

Przepowiadano, że bieżący rok 
będzie przełomowy. Przemysł klu 
czowy miał dostarczyć mebli za 
1,7 mld. zł, z tego za 700 min. zł 
mebli nowoczesnych. W pierw- 
ssym półroczu zaoferował ich jed­
nak me więcej niż za... 230 min. 
Sł. Ponoć obiecuje nadrobić za­
ległości, podjął solenne zobowią­
zania itd. Może się i uda. Ale 
„klucz” jeszcze wiosny nie czy­
ni, tym bardziej że dużą ilość

do redaktora
iiRb

Wczasy 
„podludzi"

Mam lat 35, od siedmiu lat 
marzę o tym, aby dostać urlop 
w lipcu lub sierpniu, wtedy 
kiedy dzień jest długi i sło­
neczny, i jest pod dostatkiem 
jarzyn i owoców.

Niestety należę do grupy 
tzw. „podludzi” a to z tej ra­
cji, że jestem samotna (sa­
motni bardzo rzadko dostają 
urlopy w lipcu lub sierpniu). 
Straciłam męża i dziecko, 
muszę więc widocznie ponieść 
za to jakąś karę.

Rozglądając się wokół, spo­
strzegam wiele takich wypad­
ków. „Huzia! Na samotnych”. 
Dlaczego nie umieli ułożyć 
sobie tak życie, żeby nie być 
samotnym, należy ich za to 
ukarać!!! Dlaczego panny nie 
powychodziły zamąż? Dlacze­
go wdowy lub rozwiedzione 
nie znalazły po raz wtóry 
męża? Dlaczego matki, które 
Straciły dzieci i więcej nie 
mogą rodzić... dość, chyba 
czas skończyć z kołtuńskim i 
nieludzkim wprost podejściem 
do ludzi z tych, czy innych 
przyczyn samotnych. Dość 
tego żerowania na ich tragicz­
nej często samotności...

Czy w jakimś Ministerstwie, 
może „Opieki Społecznej”, nie 
ma nikogo kto zapewniłby lu­
dziom samotnym (nie zawsze 
przecież starym i w olbrzy­
mim procencie pracującym 
zawodowo ofiarnie i wydaj­
nie) jakąś ochronę przed m a- 
terialnym i moral­
nym wyzyskiwaniem ich 
przez ludzi rzekomo dla 
społeczeństwa waż­
niejszych, ponieważ 
los obdarzył ich r o- 
d zin ą.

. Czy ludzi samotnych należy 
jeszcze karać za ich samotność 
przez odbieranie im pewnych 
podstawowych praw życio- 
wych?

J. Z.
Poznań, Dąbrowskiego 39

REDAKCJI: Na sprawę, 
Którą porusza nasza Czytel­
niczka zwracamy uwagę za­
kładom pracy szczególnie, a 
władzom Opieki Społecznej w 
ogóle. Naszym zdaniem wszy­
scy mamy równe prawa. 

towaru przeznacza na eksport. Cze 
go zaś można oczekiwać od głów­
nych dostawców mebli na rynek 
krajowy, od przemysłu terenowe­
go i spółdzielczego?

Ci zdecentralizowani produ­
cenci planowali nowoczesnych 
mebli na pół miliarda zł (przy 
ogólnej produkcji 1,8 mld zł). 
Jednak w ciągu półrocza za­
miary te zrealizowali... tylko 
w piątej części.

Coś tu nie 
w porządku!

Jak to się dzieje, że przy 
rosnącym popycie na me­

ble nowoczesne przemysł wy- 
ka.zuje tak ograniczony entu­
zjazm dla ich produkcji?

Jako najmocniejszy argu­
ment przytacza się zwykle 
brak właściwych materiałów. 
Na pewno jest w tym wiele 
racji i na pewno przy okazji 
można by zgłosić sporo pre ­
tensji np. pod adresem chemii 
Ale powiedzmy sobie na ucho 
że określenia „nowoczesne me­
ble” używamy w pewnym sen 
sie umownie. Chodzi o mebel 
zręczny, ustawny, niewielki. 
Niekoniecznie trzeba do niego 
tworzyw sztucznych, płyt paź­
dzierzowych itp. Póki na do­
bre nie rozkręci się produk­
cji tych materiałów, można ro 
bić piękne i lekkie szafy, sto­
ły, biurka z drogich co praw­
da, ale pełnych zalet płyt 
drzewnych.

Poza tym zaś — skoro już 
wyjawiamy tajemnice — war­
to zwrócić uwagę, że często 
różnych laminatów, płyt itp. 
nie brak do wytwarzania tra­
dycyjnych ..meblisk”, a nie 
starcza ich tylko do trakto­
wanej po macoszemu produk­
cji nowych mebli. Słuszny 
więc wydaje się powtarzalny 
coraz częściej postulat, by no­
woczesne materiały przydzie­
lać tym zakładom, które zobo- 
wiążą się do produkcji nowo­
czesnych mebli.

Cena okrągłego stołu

Oto właśnie i drugi argu­
ment tłumaczący ucieczkę 

od niewielkiego prostokątnego 
stołu (który może służyć i przy 
pracy) do wielkiego okrągłego 
„stoliska”.

Nowy fason — nowa cena 
— powiada wytwórca. Tak się 
składa, że zawsze wyższa. Nie 
zaakceptować jej — mebel nie 
wchodzi do produkcji. Przy­
jąć — nabywca krzyczy: to 
utajona podwyżka cen. (Słusz­
nie!) Do półki trzeba mniej 
surowca i mniej robocizny niż 
do szafy; do małego stołu 
mniej niż do wielkiego. Dla­
czego więc płacić więcej? Wy­
twórca twardo jednak trwa 
przy swoim żądaniu.

Jako przyczynek do tego sporu 
jedno zestawienie: dwa zakłady 
przemysłu terenowego podjęły się 
produkcji tejże samej dwudrzwio 
wej szafy z jesionu. Pierwszy z 
zakładów w Białymstoku kalkulo 
wał: materiał — 1293 zł, robociz­
na 302 zł. Drugi w Kluczborku ra 
chował materiał — 966 zł, robo­
cizna — 250 zł.

Ciekawym służymy dalszy­
mi podobnymi przykładami. 
Wniosek z nich jeden: na fali 
dobrej koniunktury wiele za­
kładów przemysłu meblowego 
chce względnie łatwo realizo­
wać plan akumulacji, fundusz 
zakładowy itd.

Jest wreszcie i trzeci argu­
ment przeciw produkcji nowo 
czesnych mebli. Trzeba się 
przestawiać, od nowa uczyć — 
powiadają wytwórcy, jak się 
nie uda handel nie odbierze, 
a przecież na sypialkę którą 
robimy od kilku dziesiątków 
lat, i tak się znajdzie nabyw­
ca. > y V

Znajdzie się. Jest Wieś. Jest 
Śląsk ze swymi specyficznymi 
nawykami. Ale na jak długo 
jeszcze starczy przemysłowi 
ich zamówień?

Tysiąc względów przemawia 
przeciw zasklepianiu się w pro 
aukcji starodawnych fasonów 
mebli. Ale trzeba pamiętać, że 
tysiąc i pierwszy przekreśla 
w ogóle taką możliwość. Albo 
przemysł da nam pod dostat­
kiem małych, lekkich, nowo­
czesnych mebli, albo... zamiesz 
kamy zwyczajem wschodnim 
na matach. Bo przecież po to, 
aby pomieścić tradycyjne lan- 
dary, nikt ścian rozwalać nie 
będzie.

F. BOROWICZ.

(Rozbudowa
YHoókwif

W północno-zachodniej dzielni­
cy Moskwy powstaje nowe osie­
dle mieszkaniowe. 27 bloków z 
elementów prefabrykowanych 
zajmuje powierzchnię 50 tys. m2. 
Na zdjęciu: na placu budowy.

Fot. — CAF

NIECH PAN POCIĄGNIE NOSEM-

Gość ruszył w stronę szafy, otworzył ją i nie wiadomo 
dlaczego powąchał uważnie, po czym utkwił wzrok w 
sufit i wpadł w dłuższą zadumę.

— Lubi pan wiśniową nalewkę, prawda? — powiedział 
łagodnie.

— Owszem, ale...
— Już pan wszystko wypił. Nie szkodzi.
— Nie piłem żadnej nalewki — zaprzeczyłem,
— Nie?
Wybałuszył na mnie oczy. Jego brwi uniosły się na 

sam czubek czoła.
— Nie. Po prostu nie miałem żadnej nalewki.
Na jego twarzy odmalowała się tak oszałamiająca 

gama uczuć, że przymknąłem oczy, by ją spokojnie prze­
czekać.

— Jak długo pan tu mieszka?
— Raptem trzeci dzień, gdyż przyjechałem o jeden 

dzień później.
— No tak... — powiedział i nie interesując się mną 

więcej zaczął rozpakowywać walizkę.
Zaczerpnąłem powietrza.
— Może mi pan wyjaśni, bo zdaje mi się, że czegoś tu 

nie rozumiem z tą nalewką.
Wyprostował się i przez chwilę patrzył na mnie ba­

dawczo.
— Niech pan podejdzie do szafy-
Zbliżyłem się, posłusznie.
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— Tak. A teraz niech pan wsadzi głowę do środka. 
Wsadziłem głowę do środka. ,J*.
— A teraz niech pan pociągnie nosem. '
Spełniłem i to życzenie.
— I CO? , -4 u
— Nic.
— Niech pan pociągnie nosem jeszcze raz.
Pociągnąłem nosem jeszcze raz.
— No?
— W samej rzeczy — odparłem — w samej rzeczy czuć 

leciutko zapach wiśniowej nalewki. A raczej zwykłej zie­
lonogórskiej wiśniówki.

— No, widzi pan! — wykrzyknął triumfalnie, wyrzuca­
jąc z walizki książki w szarym papierze. — Grunt, to 
spostrzegawczość i logiczne wnioski. Tu czuć wiśniową 
nalewką, ewentualnie zielonogórskim wiśniakiem, jeżeli 
pan woli, choć to nie takie pewne. A ponieważ pan nie pił 
niczego takiego, musiał to czynić ktoś, kto mieszkał w 
tym pokoju przed panem. Jasne?

— Zupełnie jasne — zgodziłem się. Coś mi zaczęło świ­
tać w głowie.

Dyskretnie podniosłem okładkę jednej z książek. Była 
to powieść kryminalna Oppenheima.

— Ale co z tego? — zauważyłem. — Picie na wczasach 
— rzecz normalna. Tradycyjna nawet.

— Nic, najzupełniej. Chciałem tylko zwrócić panu 
uwagę na drobne szczegóły, obok których zazwyczaj 
przechodzimy obojętnie, zapominając, że właśnie rzeczy 
drobne mogą mieć olbrzymie znaczenie. Zdaje się, że już 
któryś ze starożytnych mędrców odkrył tę prawdę.

— Z całą pewnością odkrył.
— Widzi pan. Otóż w życiu trafia się wiele wydarzeń, 

na pozór dziwnie tajemniczych. Mówię na pozór, gdyż w 
rzeczywistości nie ma zdarzeń tajemniczych, są tylko takie, 
których nie potrafimy sobie wytłumaczyć. Określenie 
„ta-jem-ni-czość” wymyślili ludzie leniwi lub ograniczę-, 
ni, proszę pana. Bowiem — ciągnął z namaszczeniem — 
każde można rozwikłać, jeśli dysponuje się dwiema od­
powiednio wyćwiczonymi umiejętnościami: primo: spo- 
strze-gaw-czo-ścią, secundo — logicznym wnios-ko-wa- 
niem. Prawdziwa wiedza to znajomość przyczyn, jak po­
wiedział... kto?

— Oczywiście, jeden ze starożytnych mędrców.
— Nie. Bacon, Bacon z Werulamu, wybitny filozof an­

gielskiego Odrodzenia.
tc.ćLn^
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MA URYCY

KO R D A

Dobrą chwilę trwał ten niemy koncert, wreszcie gość 
wyciągnął rękę i ruszył w moim kierunku.

— Ewaryst Kowalik, bardzo mi przyjemnie. Zda je mi 
się, iż znajduję się w pokoju numer siedem i będę miał 
zaszczyt zamieszkać w pana towarzystwie.

Uścisnąłem delikatnie kruchą dłoń.
— Słyszałem, że jest pan dziennikarzem — ciągnął. — 

Bardzo to mnie cieszy. Czuję, że sobie pogaworzymy na 
nader in-te-re-su-ją-ce te-ma-ty! — zaakcentował sta­
rannie ostatnie słowa. — Niezmiernie mi przyjemnie...

Przedwyborcza 
iabiyba niemieckich 

rewizjonistów

Od daty wrześniowych 
wyborów w Niemiec­
kiej Republice Fede­
ralnej dzielą nas już 

tylko tygodnie. Kampa­
nia przedwyborcza jest w peł­
nym toku. Odbyły się przed- 
vżyborcze zjazdy partii poli­
tycznych NRF, które zapre­
zentowały wyborcom swoje 
programy.

Wydaje się, że dalszy prze­
bieg kampanii nie przyniesie 
już żadnych nowych rewela­
cji.

Nie interesują nas w tym 
miejscu zagadnienia polityki 
wewnętrznej NRF, ale hasła 
przedwyborcze w zakresie po­
lityki zagranicznej. Przedsta­
wione programy wyborcze da­
ją obraz upadku myśli poli­
tycznej w Niemczech Zachod­
nich. Jeden z niezależnych pu­
blicystów zachodnioniemiec- 
kich powiedział jeszcze na 
początku roku, że NRF nie ma 
swej polityki wschodniej.

Polityka negacji

Sformułowanie takie jest 
oczywiście paradoksem. 

NRF prowadzi określoną po­
litykę wschodnią. Polega ona

WILKWLISIEJ SKÓRZE
jednak wyłącznie na negacji 
istniejącego stanu, rzeczy. Po­
litycy w NRF — zarówno w 
partii rządzącej jak i oricjal- 
nej opozycji nie potrafili wy­
ciągnąć wniosków z przeszło­
ści i nie potrafią, lub raczej 
nie chcą widzieć rzeczywistej 
sytuacji. Dlatego program po­
lityki wschodniej NRF — to 
zbiór pokaźnych życzeń.

Cóż bowiem przedstawiono 
zachodnioniemieckiemu wy­
borcy? — Postulat odbudowy 
Rzeszy niemieckiej w zasadzie 
w granicach z 1937 r. Choć 
nie brak również dalej idących 
żądań. Politycy zachodmonie- 
mieccy twierdzą, np., że:

„Rzesza niemiecka nie rozpa- 
dla się w 1945 r., a więc żadne 
inne państwo nie mogło zdobyć 
odnośnie jej terytorium upraw­
nień, mających podstawy praw­
no-międzynarodowe” („Deutscher 
Ostdienst”, nr 20 z 15. V. 1961).

Podobną tezę wysunął dr 
Gerstenmaier, przewodniczący 
Bundestagu, na przedwybor­
czym zjeździe CDU.

Nie chce się więc pamiętać 
w NRF o klęsce III Rzeszy w 
1945 roku. Nie chce się pa­
miętać o przeszłości i nie chce 
widzieć teraźniejszości.

Politycy NRF nie chcą m. 
in. dostrzec, że istnieją obec­
nie w Niemczech dwa pań­
stwa, że istnieje Niemiecka 
Republika Demokratyczna. 
Nie chcą widzieć procesu u- 
macniania się jej międzyna­
rodowej pozycji. Zachodnio- 
niemieccy politycy podtrzy­
mują z uporem tezę o rzeko­
mej różnicy między stanowi­
skiem rządu a społeczeństwa 
polskiego w sprawie granicy 
na Odrze i Nysie. Wenzel 
Jaksch, wiceprzewodniczący 
BdV i członek ekipy rządowej 
SPD powiedział na zjeździe 
przedwyborczym przesiedleń­
ców w Wiirzburgu 11 maja 
br.:

„Nie zbliżymy się do narodu 
polskiego jeśli będziemy zabie­
gać o względy pana Gomułki”, 

a następnie obiecał wspania­
łomyślnie, że „wolne i zjedno 
czone Niemcy’’ będą respekto­
wać prawo do samostanowie­
nia i prawo do ojczyzny wszy 
stkich swoich sąsiadów. „Wol 
ne i zjednoczone Niemcy ’ dla 
Jakscha, to Niemcy w grani- 
oaph 1937 r. Jak więc jest z 
tym respektowaniem np. praw 
Polski, która w 1961 c. leży 
przecież między Odrą a Bu­
giem?

Manewr taktyczny 
"Jarzęba zwrócić uwagę na je 

-1 den z charakterystycz­
nych momentów obecnej tak­

tyki propagandy rewizjoni­
stycznej w NRF. Unika się 
mianowicie szczegółowego for 
mułowania żądań terytorial­
nych, a na plan pierwszy wy­
suwa wieloznaczne sformuło­
wanie o „prawie narodu nie­
mieckiego do samostanowie­
nia”.

Ten manewr taktyczny — 
stał się dyrektywą dla orga­
nizacji rewizjonistycznych. 
Przewodniczący związku prze 
siedleńców, Kruger, pouczał 
swych współpracowników, że:

„Ze względu na taką sytua­
cję (obawa przed reakcją opi­
nii na Zachodzie — przyp. R. N.) 
każde słowo dyskusji we włas­
nych szeregach i na forum ogól 
noniemieckim musi być przemy 
siane i wyważone...”
Kruger wysuwa także po­

stulat, aby rewizjonistyczne 
„ujadanie” nie demaskowało 
prawdziwych intencji polity­
ki rewizjonistycznej. Podob­
nie stwierdza Jaksch, że przy 
powoływaniu się na prawo do 
samostanowienia nie ma...

„...potrzeby aby już dziś S 
niemiecką dokładnością prowa­
dzić wstępne dyskusje, jak my 
to prawo do samostanowienia 
zastosujemy jutro lub pojutrze”.

My jednak wiemy jak „wczo 
raj” stosowała to prawo Rze­
sza niemiecka. Tu trzeba 
przyznać, że mimo wszystko 
zacnodnioniemieccy politycy, 
imperialistyczni wyciągnęli ja 
kąs naukę z przeszłości. Nie 
chcą dokładnych opracowań, 
jak np. „Generalny Plan 
Wschodni” z 1942 r., który, 
przewidywał m. in. przesiedlę 
nie za Ural 20 milionów Pola­
ków, lub plan Hindenburga z 
okresu pierwszej wojny świa­
towej, przewidujący przesie­
dlenie kilku milionów Pola­
ków. Scripta manent.

Wskazówki Krugera i Jakscha 
swoją drogą, a „niemiecka do­
kładność” różnymi chodzą droga­
mi. Świadczy o tym choćby de­
koracja na przedwyborczym kon­
gresie CDU. Przed halą, w której 
odbywał się kongres ustawiono 
maszty z flagami wszystkich kra 
jów Rzeszy (oczywiście łącznie ze 
Śląskiem, Prusami Wschodnimi 
itp. wg granic z 1937 r.), Zawieszo 
no jednak również flagę Gdańska. 
Kanclerz Adenauer zapytany 
przez jednego z dziennikarzy jak 
pogodzić ten fakt z oficjalnym 
roszczeniem do granic 1937 r., od­
powiedział, że nie widział lej fla­
gi i na pewno on sam jej nie za­
wieszał. „Jeśli nawet ona tam 
wisi — powiedział Adenauer — 
to nie należy wyciągać z tego żad 
nych wniosków politycznych".

Wydaje się jednak, że poli­
tycy zachodnioniemieccy po­
winni wyciągnąć wnioski, 
winni pamiętać, że ich dzia^ 
łalność zatruwa atmosferę i 
utrudnia odprężenie między­
narodowe.

ROMAN NUROWSKI



Strona 4
| GŁOS WIELKOPOLSKI 6/7. VIII. 1961

Notatki zza Pirenejów

Po przyjeździe do Madrytu, jak każdy podróżny, 
starałem się najpierw znaleźć hotel. Wypełniając 
kartę meldunkową, wypisywałem dane z paszportu. 
Właściciel, zorientowawszy się, że jestem Polakiem, 
poprosił o paszport. Długo oglądał, dotykając go z 
zaciekawieniem, jak dziecko. Byłem dla niego przy­
byszem z zupełnie innego świata.

— Este comunista? Jesteś 
komunistą? W zapytaniu było 
jednocześnie potwierdzenie.

W Hiszpanii, kraju, w któ­
rym również czasy przed wy­
buchem wojny domowej w 
1936 roku znaczyły się nie­
zwykle ostrymi walkami kla­
sowymi, słowo „komunista” 
wymawia się nawet ze szcze­
gólnym akcentem sympatii i 
aprobaty. Oczywiście, nie 
brak i tych, którzy wymawia­
ją je z nienawiścią.

[kama Słońca
IłTadryt zwiedzałem szczegół- 

nie dokładnie. Rzecz ja­
sna nie tylko jego nowocze­
sne centrum, które stanowią 
przede wszystkim tzw. Gran 
Via i Puerta del Sol — Wielka 
Droga i Brama Słońca oraz 
fontanny.

Jak Madryt jest punktem 
centralnym Hiszpanii, tak 
Puerta del Sol jest punktem 
centralnym Madrytu. Wszyst­
kie drogi, prowadzące w róż­
ne strony kraju, zaczynają się 
tutaj; stąd liczy się kilome­
try i odległości.

Puerta del Sol było też w 
ciągu ostatniego półtora wie­
ku sceną wielu ważnych wy­
padków politycznych. W 1936 
roku większość domów zmie­

IKorespon^encja z

Dwie rzeczy u Flamand ów są święte: południowy 
repas, czyli przerwa obiadowa i sobotnio-niedziel­
ny weekend, kiedy cały rodzinny majdan ładuje 
się na samochód i wywozi za miasto, a samemu 
idzie z wędką „na ryby”. Ryby we Flandrii są 
różne: zwyczajne płotki, w każdej odnodze Skaldy 
łowione na błyszcz czy błysk — niech mi daruje 
Putrament! — i najprawdziwsze flądry, które 
zwykły same zarzucać haczyk na nieopatrznych 
w nocnych lokalach (jeden koniak 150 franków, 
tj. połowa koszuli „non iron”!)

Są i tacy — widziałem na 
własne oczy! — którzy w 

niedzielę nie opuszczają An­
twerpii, aby wybrać się na... 
psie ciuchy. Gdybyście mogli 
je zobaczyć! Ten wrzask, ten 
pisk, usłyszeć na własne uszy! 
Warszawski bazar Różyckiego 
z „gołębiamy i cwajnosamy” 
to betka! Kręcą się w klat­
kach albo w unrowskich pu­
dłach przykrytych drucianą 
siatką, małe, duże, dorosłe i 
szczenięta, rasowe i zwykłe 
kundle.

— Kto chce psa, przyjaciela 
i towarzysza, obrońcę i stró­
ża, psa na pokaz dla pięknej 
pani i psa do samochodu dla 
pana, psa ozdobę mieszkania, 
psa umilenie weekendu, tyl­
ko u mnie, tylko u mnie!

Kupuje się więc zwierzaka, 
ładnie opakowanego w pudeł­
ko. skąd wystaje tylko gło­
wa, i z nowo nabytym przyja­
cielem idzie się dalej, w głąb 
Niebieskiego Placu oglądać 
prawdziwe „ciuchy”.

Czego tu nie ma! Od truska 
wek wielkości kurzego jaja 
(kg — 45 franków, tj. pięć bo­
chenków chleba) jedna w dru 
gą do najkosztowniejszych fu 
ter, takich jakie widnieją za 
kryształową witryną luksuso­
wego magazynu na Meier- 
straat, od najwymyślniejszej 
bielizny damskiej do rozłożo­
nego na ziemi połamanego że 
lastwa, jakie każdy warsza­
wiak czym prędzej wyrzucił­
by na złom.
UV południe właściciele zwi- 

ja ją kramy, pod każdy 
kram podjeżdża własny samo­
chód i w pięć minut skończo­
na cała onera. Co zrobić z re­
sztą dnia? Najlepiej usiąść w 
jednej z licznych restauracy­
jek czy barów, przy stoliku 
wystawionym wprost na chód 

ciona została przez bomby. 
Dziś, w dawnym Domu Pocz­
ty. gdzie później było Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrz­
nych, mieści się dyrekcja po­
licji. Tu właśnie — w sercu 
Madrytu i Hiszpanii.

Przechodziłem pewnego wie 
czoru niedaleko tegoż budyn­
ku; towarzyszący mi Hiszpan, 
mówił: „Stąd codziennie od­
jeżdżają karetki więzienne; 
nie dalej, jak wczoraj, odje­
chał stąd mój przyjaciel-stu- 
dent”. Niejednokrotnie słysza­
łem również o ludziach wię­
zionych jeszcze od czasów 
wojny domowej.

Mijaliśmy potem gmach 
parlamentu hiszpańskiego — 
Kortezów. Kortezy mają pew­
ne uprawnienie ustawodaw­
cze, lecz większość jego człon­
ków wybiera Franco. Obok 
Kortezów istnieje Rada Kró­
lestwa, organ doradczy Fran­
co, złożony z przewodniczące­
go Kortezów, prymasa, szefa 
sztabu, przewodniczącego Są­
du Najwyższego, przewodni­
czącego Instytutu Hiszpań­
skiego oraz paru członków — 
mianowanych przez caudillo.

Istnieje jedna tylko partia 
polityczna. Jest nią, założona 
w 1933 roku przez Primo de 
Riverę — faszystowska Fa­
langa, kontrolująca przede 

nik, zamówić szklankę piwa 1 
gapić się na przechodniów. Od 
czasu do czasu wyjąć franka; 
wrzucić w otwór grajszafy, na 
cisnąć klawisz na żądaną pły­
tę-

Kiedy w grajszafie ryk, wia 
domo, że franka rzucił mary­
narz ubrany tradycyjnie w 
sweter w poprzeczne pasy. 
Kiedy zawodzi Greco, bądźcie 
pewni, że rozmarzyła się przy 
piwie opuszczona dziewczyna. 
Kiedy muzyka rżnie sztajerka 
— wiadomo, że niemieccy tu­
ryści. A patron zaciera ręce i 
serwuje coraz to nowe piwa. 
Wszystko w porządku, „szafa 
gra”!

Na ulicy setki, dziesiątki ty 
sięcy aut, a pomiędzy nimi je 
den „reklamowy” koń zaprzę­
żony do malutkiego wózeczka. 
Ludzie przystają i gapią się, 
tak w Warszawie gapilibyśmy 
się na reklamowy zaprzęg w... 
zebry. Błyskają czerwone i 
zielone światła, pieszy prze­
chodzień idzie śmiało, nawet 
na to czerwone światło, bez 
strachu, że czeka go mandat. 
Widziałem, jak ktoś nieprawi­
dłowo wmanewrował się wo­
zem, natychmiast przybył po­
licjant, wyprowadził wóz z 
korkociągu i pokazał kierow­
cy, jak powinno się prawidło 
wo jechać. t
Majtkowie ze statków wpły­

wających do Skaldy, tuż 
przy najpiękniejszym bulwa­
rze Antwerpii Steen, nie szu­
kają daleko i śpieszą na ulicę 
(nomen omen) Starej Rzeźni, 
gdzie za witrynami kawiarń 
wyczekują dziewczęta kładące 
pasjanse lub czytające książ­
ki. „Na twarzach ich maluje 
się wstyd” — jak twierdził pe 
wien nasz publicysta. Majtko­
wie nie mają żadnego wstydu.

Kto chce jednak uczciwie L

wszystkim tzw. pionowe 
związki zawodowe, łączące o- 
bowiązkowo i właścicieli i ro­
botników. Powszechnie stwier 
dza się znaczny spadek jej 
wpływów w kołach, w któ­
rych dotychczas je posiadała.

„Placówki**

Gdy przyjechałem do Mądry 
tu, wśród zaofiarowanych 

mi prospektów i materiałów, 
znalazłem spis placówek dyplo 
matycznych. Dowiedziałem 
się, że w Hiszpanii ma swe 
placówki: Estonia i Litwa, kró 
lewska Jugosławia, no i Pol­
ska. „Poselstwo Rzeczpospoli­
tej Polskiej” — przeczytałem 
parę dni potem na jednym z 
domów przy ul. Goya (jednej 
z głównych ulic Madrytu). 
Nie próbowałem ustalić, jakie

wieczorem
oszczędnie spędzić resztę nie­
dzieli — niech jedzie do Noord 
steel i zafunduje sobie na wie 
czór jedną (albo więcej) Stellę 
Artois! Znajduje się na każ­
de żądanie w każdym barze, 
każdej restauracji i kawiarni. 
Stella Artois to potęga! Stelli 
Artois nikt się nie oprze! Stel 
la Artois to właścicielka naj­
większych w Belgii browa­
rów, szynkująca pod własnym 
imieniem strugi pieniącego się 
piwa. Kto więc chce uciec od 
pokus wielkiego miasta, je­
dzie do parku Noordkasteel i 
funduje sobie na wieczór Stel 
4ę Artois pod śpiewające w 
krzewach ptaki!

CZESŁAW ADRIANSKI 

Tak nazwał swoją książkę, wydaną w 
Hamburgu przez Nannen-Verlag zachód- 
nioniemiecki publicysta Hans Herlin. 
Jest to historia przygotowań i zbombar 
dowania dwóch miast japońskich Hiro­
szimy i Nagasaki w dniu 6 i 9 siepnia 
1945 r. Autor na podstawie obfitego matę 
riału dokumentalnego ujawnia przygoto­
wania Pentagonu do ataku bombowego 
na bezbronne miasta japońskie, chłodne 
i wyrafinowane okrucieństwo dowódców 
amerykańskich, którzy dążyli do spowo­
dowania jak największych ofiar, mimo, 
że były już niepotrzebne.

Książka ta znalazła szeroki rozgłos ja­
ko protest przeciwko broni nuklearnej. 
Tragedia Hiroszimy i Nagasaki wstrzą­
snęła sumieniami narodów i nie straciła 
nic ze swej grozy w ciągu 16 lat, jakie 
upłynęły od tamtych ataków atomowych.

Rozpoczynamy dziś relacjonować naj­
ważniejsze fragmenty książki, dotyczące 
przygotowań i realizacji ataku na dwa 
miasta japońskie.

Gen. Groves (z lewej strony) i jego za­
stępca gen. FarrelL

to ugrupowanie reprezentuje 
ta „placówka”.

Hiszpania stała się azylem 
najskrajniejszej reakcji świa­
towej. Tam prosperują ośrod­
ki nazistowskie i tam znajdu­
ją swe schronienie różne ul- 
traprawicowe elementy. Cie­
kawa jest lektura na przykład 
madryckiej książki telefonicz­
nej. Uderza w niej stosunko­
wo znaczna liczba nazwisk 
niemieckich.

„Sospendido**

Pewnego razu przechadzając 
się po ulicach Madrytu za 

uważyłem jakiś zamalowany 
napis na murze. Zapytałem o 
to znajomego. „To jakaś gru­
pa monarchistyczna, forsująca 
swego kandydata do tronu hi­
szpańskiego” — powiedział 
Franco chce w przyszłości wi­
dzieć w Hiszpanii monarchię 
i lansuje jako kandydata Jua­
na, przebywającego w Portuga 
lii. Czynienie pewnego rozgło­
su wokół innej osoby, nie szko 
dzi jego planom, bowiem naj­
ważniejsze jest wzbudzanie na 
strojów promonarchistycz- 
nych”.

W Hiszpanii nie dostanie 
się wielu znanych dzienników 
lub czasopism zagranicznych. 
Na przykład na próżno by szu 
kać francuskiego Monde’a. Ka 
żdy egzemplarz obcej prasy 
jest stemplowany. Kupowałem 
codziennie lekki i daleki od 
radykalizmu dziennik francu­
ski „Paris Jour”. Mimo to co ja 
kiś czas, sprzedawca oznajmiał 
mi z charakterystycznym, a ła 
twym do odczytania uśmie­
chem mającym wytłumaczyć, 
że sprawiły to siły, z którymi 
on się nie solidaryzuje: — 
„Sospendido” (numer skonfi­
skowany).

JERZY TOPOLSKI

— września 1944 r., grupa ofice- 
I -C rów amerykańskiej Air Force 

(floty powietrznej), zawezwana 
została do miejscowości Wendover w 
stanie Utah. Przyjął ich komendant 
specjalnego oddziału — 97 dywizjonu 
bombowego „latających twierdz”, zna­
nego z dokonania pierwszych, wielkich 
nalotów na Niemcy. 29-letni pułkownik 
Paul W. Tibbets, brał udział w opera­
cjach nad Regensburgiem i Schwein- 
furtem, był pilotem do specjalnych zle­
ceń gen. Clarka i Eisenhowera. W 1943 
r. otrzymał nominację na lotnika-eks- 
perta samolotu „B-29”.

Zawezwany do Wendover, oficer płk. 
Tibbets oświadczył: „Otrzymałem roz­
kaz sformowania grupy, którą można 
posłać wszędzie i, która, nie będąc za­
leżną od nikogo, może przeprowadzać 
specjalne operacje. Będziemy mieli 
własne środki transportowe, park tech­
niczny, a nawet własną, wojskową po­
licję. Wszystko wykonywać będziemy 
sami, lecz o tym, co robimy, nie może 
nikt wiedzieć...

Trzeba, żebyścle wiedzieli, że nasze 
„bobo”, które tu będziemy doświad­
czać, skróci czas trwania wojny co naj­
mniej o pół roku, oczywiście, o ile pró­
by będą pomyślne. My zaś postaramy 
się, aby się udały. Gdy was będą naci­
skać, mówcie prosto, że należycie do 
eskadry ciężkich bombowców i latacie 
na maszynach „B-29”.

Ze słów tych nie można było zrozu­
mieć, co komendant określał, jako »na- 
sze bobo«. Nie dowiedzieli się również 
nic ani o tajemniczych miastach, gdzie 
buduje się „bobo”, ani o wojskowych 
laboratoriach, w których prowadzone
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„Wostok" zmienia 
programy szkolne

Korespondencja z Moskwy

Wiadomo, że odkrycie Ameryki przez Krzy­
sztofa Kolumba stało się przedmiotem naucza-i 
nia w szkołach dopiero po upływie kilku wie­
ków. A ile czasu trzeba, by czyn Kolumba XX 
wieku — pierwszego kosmonauty Jurija Gaga- 
rina — wszedł do programów szkolnych? Z tan 
kim pytaniem nasz korespondent, E. Dworniko 
wa, zwróciła się do sekretarza naukowego Pre­
zydium Akademii Nauk Pedagogicznych 
RFSRR — prof. N. Suworowa.

— Kolumbowie XX wieku — 
odpowiedział prof. Suworow 
— rodzą się d<ziś nie żywioło­
wo, jak w czasach wielkich 
podróżników-odkrywców. Wy­
chowują się oni w szkołach i 
w instytutach naukowych. Dla 
tego też radziecka pedagogika 
natychmiast puszcza „w obieg” 
najnowsze odkrycia, dokony­
wane w różnych dziedzinach 
wiedzy. Już od początku przy 
szłego roku szkolnego suma 
naukowej wiedzy o locie kos­
micznym Jurija Gagarina i o 
pracach badaczy Kosmosu sta 
nie się przedmiotem nauczania 
w starszych klasach szkół na­
szej republiki.

— Co już zostało zrobione 
w tym celu?

— Akademia opracowała już 
nowe programy dla starszych 
klas szkół średnich z zakresu 
astronomii, fizyki, biologii, 
anatomii i innych przedmio­
tów.

— Jakie więc zajdą zmiany 
w programach nauczania?

— Szczególnie widoczne bę­
dą zmiany w programach 
szkolnych w dziedzinie astro­
nomii i fizyki. Dużo miejsca 
poświęci się zagadnieniom lo­
tu rakiet w przestrzeń kos­
miczną i najnowszym odkry­
ciom radzieckiej nauki w tej 
dziedzinie: fotografowaniu od­
wrotnej strony Księżyca, od­
kryciu pasów promieniowania 
wokół Ziemi, skorygowaniu 
wymiarów układu słoneczne­
go, różnym możliwościom za­
stosowania stacji międzypla-’ 
netarnych itp.

— A w fizyce?
— I tu znajdzie się sporo 

nowego. Przytoczę dla przy kła 
du: dawniej uczniowie pozna­
wali tylko zasady działania sil 
ników odrzutowych, a obecnie 
już w VII klasie poznają bu- 
aowę rakiety prochowej, ra­
kiet na paliwie ciekłym, do­
wiedzą się o silnikach samo­
lotu Tu-104 i o wszystkich lo­
tach kosmicznych.

— Czy nie należy się oba­
wiać, że tematy te będą zbyt 
trudne dla uczniów?

„Kainie! Gdzie

— Sądzę, że takie obawy są 
płonne. Nasza Akademia i nale 
żące do niej instytuty nauko­
wo-badawcze opracowują obec 
nie specjalną metodologię nau 
czania według nowych pro­
gramów, przeznaczoną dla nau 
czycieli.

— Uczniów interesują na pe 
wno warunki życia człowieka 
podczas lotów w Kosmos. Czy 
szkoła udzieli im na to odpo­
wiedzi?

— Naturalnie. Właśnie nowy 
program anatomii i fizjo­
logii człowieka zawiera naj­
nowsze wiadomości uzyskane 
po pierwszym locie człowieka 
w przestrzeń międzyplanetar­
ną. Uczniowie dowiedzą się m. 
in. o funkcjach organizmu 
ludzkiego w warunkach przy­
spieszenia i wyhamowania lo­
tu rakiety w warunkach nie­
ważkości itp.

— Przy omawianiu niektó­
rych zagadnień niezbędna bę­
dzie znajomość wyższej mate­
matyki?

— Elementy wyższej mate­
matyki wprowadza się obec­
nie do programu średniej szko 
ły.

— Z tego wszystkiego nale­
ży wnioskować, że zajdzie ko­
nieczność wydania nowych 
podręczników...

— Tak. Wydawnictwa będą 
miały masę roboty. Ukażą się 
nowe podręczniki, wykonane 
będą nowe pomoce szkolne U 
dziedziny fizyki, astronomii i 
matematyki.

Obecnie rodzą się — kon­
kluduje prof. N. Suworow —- 
podstawy zupełnie nowych 
dziedzin wiedzy. Nie wolno 
ham czekać, aż nowe fakty na 
ukowe i nowe hipotezy staną 
się historią. W Związku Ra­
dzieckim dążymy obecnie do 
tego, aby nawiązać jak najściś 
lejszą więź między szkołami, 
instytutami naukowymi a ży­
ciem. A to w poważnym stop­
niu zależy od operatywności 
naszej nauki pedagogicznej-

Rozm.: E. DWORNIKOWA

są doświadczenia. On jeden wiedział, 
o czym mówi, lecz nie wolno mu było 
wtajemniczać w to nikogo.

Generał Arnold, dowódca lotniczych 
sił zbrojnych, podpisał rozkaz o utwo­
rzenie specjalnego, bojowego oddziału 
i przystosowania do nowych zadań sa­
molotów. Razem z szefem sztabu, J. K. 
Marshallem, opracowywał plan pod 
nazwą: „Silver piąte” („Srebrne na­
czynie”). Już 1 czerwca 1943 r. sformo­
wana została 58 eskadra bombowców* 
którą rozlokowano na lotnisku Mariet- 
ta w stanie Georgia, w pobliżu wy­
twórni „B-29”. Przystosowanie tych 
samolotów do transportu bomb atomo­
wych było stosunkowo łatwe.

Dnia 2 września 1944 r., Tibbets we­
zwany został do Colorado Springs. O- 
czekiwał tu na niego 43-letni kapitan! 
marynarki wojennej, Williams Ster- 
Hng Parsons, który w 1942 r., jako iw 
żynier-konstruktor, opracował z inny­
mi tzw. „plan Manhattan”, czyli bomby; 
atomowej. O samym efekcie działania 
bomby ■W czasie pierwszej rozmowy, 
Tibbets nie został poinformowany. 
Przed zrzuceniem, należało ją wypró­
bować.

Bombę miał zrzucić samolot „B-29”j 
15 bombowców tego typu czekało już 
w pogotowiu. Lotnicy byli wyselekcjo­
nowani. Zadaniem płk. Tibbetsa było 
ich przygotowanie taktyczne. Do do­
świadczeń wybrano lotnisko Wendover, 
położone na granicy między stanami: 
Utah i Nevada, z dala od ludzkich o- 
siedlisk.

W połowie września, wyselekcjono­
wane załogi były już gotowe, lecz lot­
nicy nie wiedzieli nic o ludziach z Los
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Opowieści moreny
TRAFIŁAM doskonale, po 

rAz pierwszy od dłużące­
go SI? OKRESU CHŁODU I

MORENA (JAKDESZCZU
JUZ NA SAMYM WSTEPIE FA­
CHOWO PRZEDSTAWIONO Ml, 
BĘDĄCY MIEJSCEM AKCJI, PA­
GÓREK), PŁAWIŁA SIE W SŁOŃ 
CU, PREZENTUJĄC TYM OKA­
ZALEJ SWA BOGATĄ W RÓŻ­
NOBARWNE WYSOKIE KWIA­
TY — URODĘ.

Pogoda wpłynęła zresztą 
nie tylko na urodę mo­

reny, lecz — przede wszyst­
kim — na humory „grzebią­
cych” w niej młodych ludzi, 
co oczywiście ogromnie ułatwi 
ło wszelkie wstępne rozmowy. 
Nie tylko sam kierownik ar­
cheologicznego obozu studenc­
kiego — mgr Jerzy Olczak, 
który czynił to niezwykle 
sympatycznie acz ze spoczy­
wającego nań obowiązku, ale 
i praktykanci chętnie wpro- 
wadzali 
jemnice, 
jak i w 
nych tu

mnie zarówno w ta- 
odbierane morenie, 

technikę wykonywa- 
codziennie prac.

Dwudziestoosobowa, kolorowo o 
dziana grupa uczestników I tur­
nusu obozu każdego dnia o godz. 
7 rano (a „pobudka” jest już o 
5,15!) staje w pełnym rynsztunku: 
z łopatami, łopatkami, kratowni­
cami, niwelatorami i licznymi in­
nymi przyrządami do pracy w kil 
kunastu odmierzonych ściśle, wiel 
kich kwadratach, z których zdar­
to darń i które powoli odsłaniają 
tajemnice radackiej moreny.

Jej historia sięga czasów wcze- 
tenego średniowiecza. Prawdopodob 
nie w VIII lub IX wieku (wstęp­
ne prace nie pozwalają bliżej o- 
kreślić daty) istniał w Radaczu 
koło Szczecinka gród warowny 
albo osada otwarta, nieobronna, 
którą obecnie młodzi i starsi ar­
cheolodzy starają się w miarę mo 
żności zrekonstruować i opisać.

Na tropach przeszłości
TZ"atedra archeologii polskiej 

przy UAM postanowiła
obecnie na 
angażować 
najstarszej

dłuższy 
się w 
historii

okres za- 
badaniach 
ziemi ko­

Priy pomocy kolorowych kredek 
przenosi się na karton dokładną 
barwę ziemi każdego odcinka 

kwadratu.
Fot. Andrzej Pniak

WANDA CHILA

twój brat Abel?“
Alamos, którzy przygotowywali bom­
bę, tak samo, jak tamtejsi uczeni nie 
byli poinformowani o lotnikach.

Samoloty „B-29” latały wysoko nad 
pustynią. Manewrujący w’ powietrzu 
lotnicy, nie mieli pojęcia o sile wybu­
chu bomby. Nikt im nie powiedział, że 
fala powietrza, po wybuchu bomby a- 
tomowej, zgniotłaby kadłub samo­
lotu, nawet na wysokości 10 tys. m. o 
ile leciałby wprost przed siebie, jak po 
zrzuceniu zwykłej bomby. Po prostu 
pilot wiedział tylko tyle, że po zrzuce­
niu bomby, trzeba dokonać gwałtow­
nego zwrotu w bok...

Od chwili rozpoczęcia treningu było 
wicie okazji do niespodzianek. Próby 
cdbywały sic na znacznej wysokości. 
Seryjne bombowce „B-29” z trudem o- 
siągały w warunkach bojowych wyso­
kość 7 tys. m, tylko dla specjalnych se­
rii „superfortec”, pułap wynosił 9 tys. 
m. Zaniepokoiło to płk. Tibbętsa. Ka­
zał więc, wymontować opancerzenie i 
uzbrojenie. W efekcie, olbrzymi samo- 
lot osiągnął pułap 12 tys. m. Na tej wy- 
so ości zdaniem ekspertów, obser­
wujących ćwiczenia — „B-29” nie gro­
źny juz samoloty myśliwskie.

Próby zrzucania bomb dziwiły nawet 
doświadczonych oficerów. Bomby zrzu-

*Ug dawnej, przestarzałej me- 
nomóc^^ radaru> na oko, jedynie przy 
*celownika bombowego. Wszy- 
wysL^p;5 odbywały się z jednakowej 
każda —ł 10 tyS’ m‘ Tygodniowo 

ga zrzucała 20 normalnych 
Łvi^,e "ważano za zle ^dy bomba 
odchylała się od celu na 300 m. ale już 
po 3 miesiącach, prowadzonych dzień 
1 noc ćwiczeń, 60 proc. zrzuconych

bomb padało nie dalej, jak 150 m od 
celu...

Dnia 15 grudnia 1944 r., płk. Tibbets 
zawiadomił sztab, że jego grupa znaj­
duje się w stanie gotowości bojowej: 
15 samolotów i 15 doskonale wyćwiczo­
nych załóg może być użyte w każdej 
chwili. Grupa otrzymała nazwę „509”. 
W połowie stycznia 1945 r., jej 10 sa­
molotów przerzucono do dalszego tre­
nowania na Kubę w pobliżu Hawany. 
Ćwiczenia niewiele różniły się od tych 
w Wendoverze. Nowością były loty nad 
morzem na odległość 5 tys. km, tj. 
2.500 tam i tyleż z powrotem. Ponieważ 
trasa lotu prowadziła z Wysp Mariań­
skich do Japonii, nie ulegało wątpliwo­
ści, że celem operacji, którą trenowa­
no, będzie Japonia.

^ymczasem w Europie, w grudniu 
1 1944 r., z trudem została powstrzy 

mana przez zachodnich aliantów ostat-

nia ofensywa niemiecka — w Arde- 
nach. W styczniu, na froncie wschod­
nim, Armia Radziecka przeszła do de­
cydującej ofensywy. W pierwszych 
dniach lutego 1945 r. doszła do Odry. 
Nikt już nie wątpił, że kapitulacja Nie­
miec jest bliska. Potem zjednoczone 
siły koalicji łatwo mogły rozgromić Ja­
ponię.

Znalazł się jednak człowiek, którego 
niepokoiło, źe wojna może zakończyć 
się wcześniej, niż puszczona będzie w 
ruch jego atomowa bomba. Człowie­
kiem tym był gen. mjr. Lesły Richard 
Groves, odpowiedzialny od 17 wrze­
śnia 1942 r. za wykonanie sekretnego 
planu „Manhattan”. Dowodził 130-ty- 
sięczną armią. Posiadał władzę, jakiej 
nie miał żaden z generałów. Nazywano 
go „generałem atomowym”. Czynił 
wszystko, aby „nie poszły na marne” 
2 miliardy dolarów, wyasygnowane na 
tajną broń. Już na początku stycznia 
1945 r., zażądał od szefa amerykańskie­
go sztabu generalnego, J. Marshalla, 
swobody działania. Uzyskał ją!

Oprać. H. BARAŃSKI

Największy amerykański samolot bombowy ostatniej wojny — sławny B-29.

Szalińskiej, uwzględniając
przede wszystkim te powiaty, 
które były bardzo słabo prze­
badane przez archeologię nie­
miecką, a polska do tej pory 
także niewiele uwagi im po­
święciła. Postanowiono w ten 
sposób wypełnić jedną z bia­
łych plam na mapie archeolo­
gicznej Polski. Tak Więc w 
kwietniu bież, roku sporządzo 
no inwentaryzację wszyst­
kich grodzisk powiatu szcze­
cineckiego, znanych tylko z li­
teratury niemieckiej.

Grodziskiem radackim zajęto się 
najpierw po prostu dlatego, że u- 
legało ono powolnemu niszczeniu, 
wskutek wybierania piasku przez 
okoliczną ludność. Po drugiej stro 
nie Jeziora Radackiego mieścił się 
drugi gród — a ślady jego, także 
zacierane przez nieświadomych, 
ratować będą przed zniszczeniem 
badania, które rozpoczną się w 
przyszłym roku. Następne kilkana 
ście lat Katedra poświęci bada­
niom dalszych pozostałości po oko 
licznych Grodach.

Tak mijają dni
Gf eby zaś prace naukowo- 

badawcze połączyć ko­
rzystnie z kształceniem
dych kadr 
ganizowano 
rodzaju w 
dencki, na 

mło- 
zor- 
tego 
stu-

archeologów, 
tu pierwszy 
Polsce obóz
którym wszystkie

lata poznańskiej katedry od­
bywają swą wakacyjną prak­
tykę. Obóz finansowała Rada 
Naczelna ZSP, wydział Kul­
tury Prezydium WRN w Ko­
szalinie, poznańska Katedra ar 
chcologii i lokalne władze po­
wiatowe, które zresztą mło­
dym badaczom ułatwiają jak 
mogą wszystkie ich bytowo- 
organizacyjne sprawy. Korzy­
ści z tego rodzaju praktyki są 
dla studentów bardzo duże. 
Mogą oni bowiem zapoznać się 
tu z wszelkiego typu pracami 
badacza terenowego i mogą 
uczestniczyć w całym cyklu 
prac, związanych z badaniem 
danego obiektu.

Dotychczasowe, pojedyncze 
praktyki na różnych terenach 
wykopaliskowych dawały im 
możność zapoznania się tylko 
z jednym wycinkiem powie­
rzonych im prac.

Tutaj codziennie wykonują in­
ną pracę — od grubej — łopatą, 

poprzez preparowanie warstwy 
kulturowej, rysowanie planów i 
wydobytych zabytków, do obsługi 
skomplikowanych przyrządów np. 
niwelatorów (przyrząd do mierze­
nia głębokości). Co dzień również 
wybierany jest inny kierownik 
prac, który uczy się samodzielno­
ści, podejmowania decyzji — oczy 
wiście pod kontrolą pracowników 
Katedry. Często więc — w wypad 
ku wydobycia nowego, interesują 
cego kawałka zabytku — toczą się 
nad pogłębiającymi się z dnia na 
dzień kwadratami długie dysputy: 
co myślą o tym praktykanci, co ra 
dzą robić dalej, jakie wnioski na 
suwa im nowe znalezisko? Potem 
oczywiście zabiera decydujący 
głos kierownik obozu, lub jedna z 
asystentek (a są w Radaczu dwie: 
p. Emilia Kihl-Byczko oraz p. Ja­
nina Elantkowska). Takie krótkie 
wykłady uzupełniają zresztą co-, 
dzienną pracę przy wykopaliskach.

W ten sposób mija osiem 
godzin każdego dnia na mo­
renie, której zabytki odsłania­
ne pieczołowicie składają się 
w coraz pełniejszą opowieść o 
radackim grodzisku. Może 
zresztą tak poetycznie patrzy 
na to tylko ktoś słuchający? 
Studentki, zagadnięte przeze 
mnie o uroki ich pracy uśmie­
chały się, kiwając głowami: 
„no tak, pewnie — ale właśnie 
to tylko mały wycinek naszej 
pracy, resztę spędza się także 
w pokoju przy biurku, nad 
książkami, notatkami...” Jesz­
cze nie połknęły bakcyla za­
wodowego, czy też takie to 
już „rzeczowe” pokolenie? 
Rzeczowość — cecha zresztą 
dodatnia i ponoć naszemu spo­
łeczeństwu bardzo potrzebna.

Skorupy - polepy 
— kości

Jeden z tych „rzeczowych” 
p. Gerard Wilke pełni 

więc dziś właśnie obowiązki 
kierownika prac. P. Bolesław 
Onak także z I roku, wykonuje 
barwny rzut poziomy śladu po 
chacie, czyli — mówiąc po 
laicku — robi kolorową „map­
kę fizyczną” jednego kwadra­
tu. Ktoś inny ukłaaa w drew­
nianej skrzynce szare, niepo­
zorne skorupy — kawałki na­
czyń (niektóre z nich są zdo­
bione), polepy, kości zwierzę­
cych (jest i kieł dzika!) Wśród 
pracujących kręci się tu i tam 
p. Andrzej Pniak z aparatem 
fotograficznym. Fotografie — 
to bardzo ważny dokument w 
archeologii. Na dowód jednak, 
że nie samym dokumentem 
obóz żyje i że nie tacy oni 
wszyscy rzeczowi, bo np. bar­
dzo lubią — dowodzące senty­
mentalizmu — pamiątki, załą­
czamy dwa efekty pstrykań 
p. Andrzeja. To jest właśnie 
morena i jej lipcowi „by­
walcy”.

i. 
li®

Z książką na ty.

Górnicki i inni
e stosiku najnowszych 
pozycji Wydawnictwa 
Poznańskiego wycią­
gam przede wszyst­

kim nowy tonjAk opowia­
dań Gerarda Górnickiego 
„PORTRET KOTA.”. Szcze­
gólne moje zainteresowanie 
rozbudza ten autor po lek­
turze publikowanych w pra 
sie miejscowej nowych opo­
wiadań, świadczących o 
konsekwentnym wzbogaca­
niu swego warsztatu pisar­
skiego, tak w sensie reali­
zacji artystycznej, jak głę­
bi poruszanych problemów. 
Zarówno wspomniane opo­
wiadania, jak szereg in­
nych, niepublikowanych, 
prezentuje tomik o świet­
nym tytule „Portret kota”, 
gdy jak wiadomo, na ogół 
tytuły nie są najmocniejszą

poznańskich pisa-stroną 
rzy.

Cenię 
sarstwo

sobie i szanuję pi- 
Górnickiego. Twar

dę, konsekwentne, zdradza- 
jące 
nie 
przy 
jące

tu i ówdzie mocowa- 
autora z tematem, 
tym odważne, próbu- 

stawiać czoło najtrud­
niejszym moralnym próbie 
mom. Zbiór „Portret kota” 
przeczytałem z wielką sa­
tysfakcją, ale, nie taję, chwi 
lami i z pewnym zżyma­
niem, gdy autorowi tu i 
ówdzie jakby brakło od­
dechu i rezygnował potro- 
sze z ambicji, tak istotnych 
dla jego twórczości.

Górnicki utrzymuje się w 
konwencji realistycznej, nie 
ulegając naciskom taniut- 
kiej mody i efekciarstwa. 
Sięga po tematykę trudną, 
niezależnie czy umiejscawia 
ją w realiach okupacyj­

Nawet brzoza nie chroni

„Pienińskie" dzielnice
Obserwatorzy przyrody z różnych okolic kraju dostarcz‘yll 

niedawno placówkom PZU ciekawych danych pozwalających
wysuwać wnioski odnośnie upodobań piorunów wobec 
szczególnych gatunków drzew.

po

Opracowana naprędce staty­
styka wykazała, że na 100 ude 
rżeń, które trafiały w drzewa, 
54 „wylądowały” na dębach, 
24 na topolach, 10 na jodłach, 
6 na sosnach, 3 na bukach, 2 
na lipach i jedno na akacji. 
Brzozy ani klony nie były ani 
razu przez pioruny uderzone.

nych, czy w dniu współ­
czesnym, szuka rozwiązań 
dla skomplikowanych pro­
blemów moralnych. Nie 
zawsze znajduje na nie od­
powiedź, nieraz ucieka się 
do pomocy czytelnika, jemu 
pozostawiając ostateczną 
ocenę przedstawianych splo 
tów wydarzeń. Warto pod­
kreślić dużą umiejętność

konfliktów,dramatyzacji
rzecz wcale u nas nie tak 
częstą. Górnickiego pocią­
gają sytuacje trudne, skom 
plikowane, barwy uczuć 
ludzkich lubi ukazywać w 
sytuacjach wymagających 
męskich rozstrzygnięć. Ta 
właśnie męskość, chwilami 
niemal brutalność jego pro­
zy, wyznaczanie psychice 
ludzkiej wyraźnie wytyczo­
nych granic w postępowa­
niu zewnętrznym, odwaga i 
niecofanie się przed spra­
wami, zazwyczaj najchęt­
niej przemilczywanymi — 
stanowią dla mnie najcen­
niejsze wartości w prozie 
Górnickiego.

Przypominam sprzed kil­
ku lat tomik tegoż autora 
„Sybirca”. Na innym miej­
scu próbowałem go anali­
zować i szerzej omawiać. 
Jedno jest pewne, że „Por­
tret kota” to wielki krok 
naprzód, przy tym świado­
me rozwinięcie tych warto­
ści, które już wtedy zda­
wały się stanowić o odręb­
ności twórczej autora w 
stosunku do jakiejś prze­
ciętnej tematycznej i pro­
blemowej w naszej literatu 
rze. Nie tutaj miejsce na 
gruntowniejszą analizę, na 
ukazanie wartości takich 
zwłaszcza opowiadań, jak

Tymczasem już w tydzień 
sprządzeniu tej statystyki 
lipca br.) okazało się, że 

po 
(4 
w

czasie burzy szalejącej nad 
lasami w rejonie Walił w woj. 
białostockim kilka piorunów 
uderzyło właśnie w jodyną 
brzozę rosnącą w otoczeniu 
znacznie wyższego od niej la­
su sosnowego. Albo więc ob­
serwacje uczestników były nie
dokładne, albo 
mylna.

statystyka

Natomiast o 
niejsze są dane 

wiele dokład-
PZU odnośnie

pożarów wywołanych przez 
pioruny w różnych okolicach 
kraju. Otóż najwięcej pożarów 
od wyładowań atmosferycz­
nych wybucha w woj. kielec­
kim oraz w tych powiatach 
woj. łódzkiego i katowickiego, 
które graniczą z Kielecczyzną. 
W tym zaś województwie nie 
chlubną „palmę pierwszeń­
stwa” odnośnie liczby poża­
rów od piorunów dzierżą po­
wiaty radomski i opatowski.

Te same dane PZU podają 
również, że najbezpieczniejsze 
pod tym względem są woje­
wództwa północne, zachodme 
i Małopolska. Pożary od pio­
runów należą tam do rzad­
kości. Na wschodzie kraju 
(Lubelskie, Białostockie) jest 
trochę gorzej w centrum
zupełnie źle. I znów nie wia­
domo, czy dzieje się tak za 
sprawą natury, czy też po pro 
stu dlatego, że na zachodzie i 
północy kraju coraz rzadziej 
spotyka się budynki kryte sło­
mą. Ale Małopolska też ma 
ich niemało, a pioruny jakoś 
od nich stronią. Wtajemnicze­
ni mówią, że chodzi tu po pro 
stu o liczbę piorunochronów.

(API)

„Spowiedź”, „Oczekiwanie”, 
świetna „Etiuda o krasno­
ludkach” czy „Ucieczka z 
Himmelkommando”. Trud­
no przy tych rozmiarach o- 
mów lenia wytykać też 
pewne potknięcia, momen­
ty słabości pisarskiej, 
zwłaszcza w „Dwu miliar­
dach aniołów” czy w „Spot­
kaniu przed bramą do nie­
ba”, zresztą doskonałych w 
koncepcji utworach. Naj­
ważniejsze jest wszakże, ze 
z całym przekonaniem moż­
na stwierdzić po ostatnim 
tomiku, iż w Górnickim zy­
skujemy dobrego, świado­
mego odpowieazialnosci za 
słowo prozaika, pisarza od­
ważnego i bardzo męskie­
go. Świadomość ta, zwłasz­
cza w obliczu słabego na 
ogół zaplecza prozatorskie­
go Poznania, gdzie więk­
szość pisarzy para się ra­
czej poezją, jest szczegól­
nie przyjemna.

Ckoro zaś o poezji 
& wspomniałem, to war­

to przedstawić czytelniko­
wi nowy tomik najdojrzal­
szego poety Zielonej Góry, 
Janusza Koniusza „SLAu 
PRZELOTU. Koniusz rów­
nież jest konsekwentny, 
idzie własną drogą, szuka­
jąc własnej formy dla pa­
sjonujących go treści świa­
ta zewnętrznego. Poezja Ko 
niusza jest bardzo nasyco­
na, określiłbym, mięsista, 
bogata w przetrawiony za­
sób przeżyć wewnętrznych. 
Metaforyka, lekki ukłon w 
stronę symbolu, przy tym 
trochę młodzieńcze zadzi­
wienie czy nawet więcej, 
zachwycenie światem, świe 
żość odczuć i umiejętność 
znalezienia właściwego slo- 

I wnictwa dla ich wyrażenia, 
: to cechy lirycznej poezji 
। Koniusza, rzucające się w 
i oczy przy pierwszej lektu- 
। rze. Co jeszcze znamienne, 
I źe przy stosowaniu nowo- 
j czesnych zdobyczy formal- 
: nych, Koniusz stara się być 
i zarazem komunikatywny, 
1 nie chce pozostawiać czy- 
' telnika w oszołomieniu ani 
j przysparzać mu nazbyt 
j wiele trudu w odszyfrowy- 
] waniu skomplikowanych 
1 metafor. Niewątpliwie cie­

kawy tomik, wyraźny ślad 
i rozwoju pisarskiego Ko­

niusza.

Qd literatury przejdźmy 
teraz do pozycji inne­

go typu, również wydanej 
przez oficynę poznańską, 
konsekwentnie przybliżają­
cej czytelnikowi polskiemu 
problematykę Nadodrza. 
Praca Bogusława Drewnia­
ka i Anny Poniatowskiej 
„POLONIA SZCZECIŃSKA 
1890—1939” ma szczególną 
wagę, gdyż ukazuje fakty 
w znacznym stopniu nie­
znane, a niesłychanie istot­
ne dla wiedzy o wpływach 
i sile polskości na terenach 
Pomorza Zachodniego. Stu­
dium Drewniaka i Pogonow 
skiej jest pasjonujące, 
choćby przez ujawnienie 
wielkiej prężności organi­
zacyjnej Polonii szczeciń­
skiej, zaopatrzenie zaś 
tekstu w przypisy i aneksy 
oraz dokumentarne ilustra­
cje znacznie podnosi wy­
mowę dzieła.

Już tylko zaanonsować 
pragnąłbym Gracjana 

Fijałkowskiego czytankowo 
potraktowany tekst oma­
wiający przeszłość Ziemi 
Koszalińskiej po dzień dzi­
siejszy. „MORZE SZUMI 
JAK DAWNIEJ” pozbawio­
ne ambicji poznawczych, 
traktować jednak należy 
jako popularne compen- 
dium wiedzy o Wybrzeżu 
Zachodnim, pomocne zwłasz' 
cza uczniom i nauczycie­
lom.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Typowy domek na wsi bułgarskiej.
(2) — J. JabłońskaFot.

okręgi kraju Pani

całą Bułgarię, a

blematyką higienizacji

na

ulic 
ków 
kiej,

— Jakie 
zwiedziła? 
— Prawie

Nowiny od Telimeny
— Model 2741. Kto ma uwagi? Proszą!
— Pani się obróci bokiem. Dobre, tylko 

że kimono się „żyłuje”. Tu trzeba poprawić.
— Puścić model. Ale w małych rozmia­

rach. To tylko na szczupłe, młodzieńcze syl­
wetki.

— Mamy odpowiednią wełnę? I jak z ko­
lorystyką?

— Zamówione, ale będzie tylko w kolorze 
banana.

— A czy nie można tego robić i z elany?
— Nie, stanowczo nie! Za drogo się będzie 

kalkulować...

r^statnio powróciła z Bułgarii, 
gdzie gościła z delegacją Mini­

sterstwa Zdrowia, mgr Janina Ja­
błońska—kierownik Oddziału Higie­
ny Komunalnej Wojewódzkiej Stacji
Sanitarno - Epidemiologi­
cznej w Poznaniu. Jej wy 
jazd miał na celu zapozna 
nie się z interesującą pror 

wsi bułgarskiej, która mo 
że się pochwalić wynika­
mi na skalę europejską.

W kraju tym, należącym do 
najbardziej zacofanych przed 
wojną, nastąpiły w ostatnim 
dziesięcioleciu korzystne zmia 
ny w zakresie urządzeń komu­
nalnych na wsi. Oddajmy za­
tem głos mgr Jabłońskiej:

— Początek ruchu higieni- 
zacyjnego w Bułgarii datuje 
się od roku 1950, ale rozmach 
nadała dopiero pamiętna 
uchwała Prezydium Rządu 
BRL z 1952 roku, zobowiązu-

UCHOROWO — w powiecie 
obornickim związane jest z na 
zwiskiem Józefa Goetzendorf- 
Grabowskiego, herbu Zbiświcz 
(17S1—1881). A że był to synek 
Adama — starosty lipieńskiego 
szambelana i generał majora 
wojsk koronnych i Ludwiki Tar 
nówny — nie wypadało mu cho 
dzić do szkół publicznych, 
więc uczył go laiuś. Mała in­
formacja: lalusiami wówczas 
nazywano księży francuskich, 
którzy uszli przed rewolucją. 
Pętał się nasz Józek w kom­
panii napoleońskiej, potem zdo 
bywał zaufanie u szlachty i 
króla pruskiego, za co miał.' 
szacunek, tytuł grafa i stano­
wisko „jeneralnego dyrektora 
Ziemstwa Kredytowego” w 
Poznaniu. To on dobra swoje 
Sypniewo pod Wałczem sprze­
dał i kupił za to Uchorowo i 
Łukowo pod Obornikami. W 
Łukowie gościł Adama Mickie­
wicza, zaopiekował się także 
rannym bratem Adama Fran­
ciszkiem. A że pani Grabow­
ska musiała jeździć za Alpy, 
aby córkę wydać za jakiegoś 
przystojnego i utytułowanego 
Włocha, a synkowie smarowa­
li cholewki do jakichś księż­
niczek w Królestwie i sam ta­
ta też sobie pozwalał — do­
szło do tego, że cała rodzinka 
wyfrunęła z Łukowa, Uchoro- 
wa i dokupionej Wełny, a w 
dobra wpuściła junkrów prus­
kich (1845) r.

URNTSZEWO — to jedna z 
wiosek w powiecie średzkim. 
Do roku 1777 należała ona do 
kapituły poznańskiej, która 
wtenczas posiadała 69 wsi i 3 
miasteczka, W wymienionym 
wyżej roku Urniszewo wraz z 
poddanymi i polami dostało się 
na własność ... Środzie. 

jąca wszystkie resorty i in­
stytucje do uwzględniania po­
trzeb wsi. Ustalono specjalne 
premie dla przodujących pod 
względem higieny i urządzeń 
sanitarnych wsi. Protektorat 
rządowy przyczynił się do sze­
rokiego rozwoju współzawod­
nictwa. Inicjatywa odpowied­
nich poczynań wychodzi od 
państwowej inspekcji sanitar­
nej.

Wyniki nie dały na siebie 
długo czekać. Obecnie wieś 
bułgarska, różniąca się od na­
szej przede wszystkim zwartą 
zabudową, przypominającą ra­
czej miasteczka, jest w 70 
proc, zelektryfikowana i zwo- 
dociągowana. Skomasowano 
przysiółki. Rozebrano nawet 
zagrody, znajdujące się na 
uboczu.

— Jak wygląda przecięt-
bułgarska wieś?
Wzdłuż wybrukowanych 
ciągną się szeregi dom- 
jednorodzinnych o lek- 
przyjemnej dla oka ar-

chitekturze. Przeważnie są 
otoczone zielenią. Dachy ra­
czej płaskie. Domki są nie­
wielkie, dwa pokoje z kuch­
nią. Bardzo mi się podobały 
śliczne, ażurowe parkany z 
prefabrykatów, wyrabianych 
przez samych mieszkańców 
wsi. Zaskakuje rozmaitość 
wzorów. Każdy stara się jak 
najładniej utrzymać i przy­
ozdobić swój domek. Wszę­
dzie uderza wzorowa czystość, 
wcale nie na pokaz. W każdej 
wsi jest ustęp publiczny. Nie 
ma mowy o rozgrzebanych 
śmietnikach czy gnojowniach, 
jakie się u nas jeszcze spo­
tyka. Widziałam na przykład 
kosze do papierów w formie 
różnobarwnych kielichów
kwiatów. Wyglądało to baj­
kowo, zwłaszcza w świetle wie 
czornych lamp.

— Co Panią zaskoczyło 
najbardziej?

— Osiedle cygańskie, co 
prawda jedyne do tej pory w 
Bułgarii, ale całkowicie nowo­
czesne. Taborowi cygańskiemu 
dano do dys-pozycji białe dom- 
ki. Mają własną łaźnię i izbę 
porodową. Naturalnie, pielęg­
niarka i położna są też Cygan­
kami. Mieszkańcy osiedla 
zwolna przyzwyczajają się do 
cywilizowanego życia, najtrud 
niej podobno przychodzi im 
oswoić się z myślą o służbie 
wojskowej. No cóż, obywatel­
stwo zobowiązuje. Jeśli ekspe­
ryment się powiedzie, wybu-. 
duje się więcej takich wiosek 
cygańskich.

przede wszystkim okręg Plov- 
div, Burgas, Warna, Tirnowo 
i Sofia, nie mówiąc o wybrze­
żu Morza Czarnego. Trzeba 
bezstronnie przyznać, że Buł­
garzy zrobili ogromny „skok”. 
Mieli co prawda ułatwione za­
danie, bo wieś jest przeważ­
nie skolektywizowana. Poza 
tym z reguły miała już zwar­
tą zabudowę. Osiedli wiejskich 
jest mniej niż u nas, np. w 
okręgu Plovdiv jest tylko 150. 
Dlatego też prędzej można 
było przekształcić je w pełni 
ucywilizowane ośrodki, posia­
dające domy kultury, świetli­
ce, parki, boiska sportowe, 
apteki, izby porodowe czy 
przychodnie zdrowia, przed­
szkola i żłobki.

— Co z doświadczeń buł­
garskich dałoby się przenieść 
na nasz grunt?
— Sposób organizowania 

ruchu higienizacji. Dopóki 
władze państwowe nie uznają 
go oficjalnie, w odpowiedniej 
uchwale za jedno z zadań 
pierwszoplanowych, nie doj­
dziemy w naszej robocie pio­
nierskiej do wielkich rezulta­
tów. Tu chodzi o akcję po­
wszechną, popartą przez wszy­
stkie możliwe instytucje i urzę 
dy. Trzeba zorganizować ogól­
nokrajowe współzawodnictwo, 
ustalić nagrody dla wyróżnia­
jących się wsi. Skoro stać 
było na to tak bardzo niegdyś 
zacofaną Bułgarię, która do­
ścignęła czołówkę krajów eu­
ropejskich, to dlaczego nie 
nas? Mamy większe trudności, 
ale warto się pokusić o ich 
przełamanie.

Rozmawiała:
MARIA KEMPARA

Osiedle cygańskie w bułgarskiej wsi. Jakże krańcowo różni się 
ono od typowego obozu wędrownego z domami na kółkach.-

Robs-manfeau na wczesną jesień 
z materiału z długim włosem, 
cały skrojony ze skosu. Uzyska­
ne krojem asymetryczne zapię­
cie na 2 guziki — pompony. Rę­
kaw wszyty, trzyćwierciowy, lek­
ko rozszerzający się ku dołowi. 
Ramiona wąskie, modne stebno- 
wanie i futrzany kapelusz, to ja­
skółki zbliżającej się mody je­

siennej.
Fot. — CAF 

uż drugą godzinę trwa se­
lekcja modeli w popular 
nej łódzkiej „Telime­
nie”. Przed projektan­

tami, krojczymi, technikami 
produkcji, specem od zaopa­
trzenia i zbytu, defilują mo­
delki. Ileż to wymagań stawia 
się prezentowanym przez nie 
kreacjom? Toaleta musi być 
modna, ale nie rażąco ekscen­
tryczna. Musi być z efektow­
nego materiału, mieć ładne do­
datki, staranne wykończenie, 
ale do tego jeszcze niską 
cenę...

Nad takim ideałem pracują 
33 osoby w samej wzorcowni 
i kilka setek w zakładzie. Re­
zultatem tych wysiłków jest 
co miesiąc około 15 tys. sukien, 
kostiumów, płaszczy. Wszyst­
ko w krótkich seriach od 20 
do najwyżej 300 sztuk.

f^o nam oferuje „Telimena” 
na nadchodzący sezon, bo 

przecież, choć padają letnie 
deszcze, czas już pomyśleć o 
porze jesiennej.

Przede wszystkim nastąpiło 
ostateczne pożegnanie z sutym, 
marszczonym lub bombiastym 
dołem. Ale i gładkich, wąs­
kich spódnic nie otrzymamy 
nazbyt wiele. Modne są fałdy: 
płytkie, skomplikowane, roz­
chodzące się w wachlarze, za- 
stebnowane na biodrach. 
Sporo spódnic rozszerza się u 
dołu w kształcie lekko ostro- 
kątnego trapezu. Do tej geo­
metrii dodajmy pasek na bio­
drach lub w talii i niezbyt ob­
cisłą górę często zbluzowaną.

Opracowując sylwetkę pani 
raczej korpulentnej (a takich 
u nas nie brak) specjaliści z 
„Telimeny” w ogóle doszli do 
wniosku, że należy lansować 
luzy. Taki krój ponoć jest ko­
rzystniejszy dla tych, które 
figurą nie przypominają BB.

W świecie nadal modne rę­
kawy we wszystkich ułamko­
wych rozmiarach i krótkie, 
nawet przy wełnianych suk­
niach zimowych. Praktyczna 
„Telimena” idzie jednak na 
kompromis między modą i kii 
matem. Zamierza podporząd­
kować się obowiązującej linii 
w sukniach i garsonkach. Je­
sienne kostiumy i płaszcze 
wbrew Paryżowi będą miały 
długie rękawy. Tak samo w 
luksusowej łódzkiej konfekcji 
rezygnuje się raczej z płaszczy 
bez kołnierzy, choć w niektó­
rych modelach poprzestaje się 
na wykończeniu szyi stójką.

A teraz o samych materia- 
łach. Na suknie lansuje 

się jersey, kaszmir, elanę, 
Przeważają jednak tradycyj­
ne wełny różnych gatunków.

Obok tkanin jednokolorowych, 
o gładkim splocie, „Telimena* 
zamierza ubierać nas w kraty 
i pasy.

Na suknie cocktailowe prze­
znaczono gipiurę importowaną * 
z NRD. Gdy się w taką suk, 
nię ubierzesz, przyjaciółka 
zżółknie z zazdrości. Mniej 
entuzjazmu wzbudzą chyba 
ciągnące się jedwabne, wzo­
rzyste szyfony. Ale gwoli mo­
dzie i one znajdują się w ko­
lekcji.

Ulubione barwy: zimna zie­
leń (uwaga: kolor ryzykowny}, 
beż, szary, różowy (szczegól­
nie na suknie cocktailowe) 1 
przede wszystkim... co komu 
do twarzy.

Ulubione ozdoby: lamować 
nia, stebnowania. Do kostiu­
mów i płaszczy — wykończe­
nia ze skóry.

Co więcej z nowości w łódz­
kiej pracowni?

Chyba nic. Bo to, że „Jej 
ubiór zwrócił oczy...” powie­
dział o Telimenie już Mic­
kiewicz. (f)

Oczekujemy 
w sklepach

ODKURZACZ „HELIOS1

Rzeszowska Fabryka Sprzętu Go 
spodarczego specjalizuje się w pro 
dukcji odkurzaczy. Macierzyste 
zakłady opuściło już kilka typów 
tych ułatwiających sprzątanie 
przyrządów. W tym roku w rze­
szowskiej fabryce narodzi się no­
wy „beniaminek” — odkurzacz o 
nazwie „Helios”. Przeznaczony on 
jest przede wszystkim dla użytku 
hoteli i biur.

COS NA NOGI

Obecnie do hurtowni obuwni­
czych nadchodzą transporty je­
siennego i zimowego obuwia z 
Węgier i Czechosłowacji. Ogółem 
dostarczonych będzie na nadcho­
dzący sezon ok. 500 tys. par. Na 
specjalną uwagę zasługują zwłasz­
cza kolorowe, ciepłe botki na 
czterocentymetrowym „grzybku”, 
czarne męskie półbuty o charak­
terze spacerowym i wizytowym 
oraz kolorowe botki dziewczęce.

Obuwie to ukaże się w sklepach
wrześniu.obuwniczych już

BAWEŁNA JAK NYLON

Producenci tkanin bawełnianych 
są zagrożeni konkurencją nie 
mnących i łatwo piorących się 
sztucznych tkanin. Przemysłowcy 
angielscy zapowiadają, że udało 
się im zastosować do bawełny zu­
pełnie nową aparaturę, dzięki któ­
rej tkaniny bawełniane po praniu 
nie będą wymagały żadnego pra­
sowania, tak że wszystkie żelaz­
ka do prasowania będą mogły 
być wyrzucone na złom lub prze­
kazane do muzeum techniki. (APO

Nowa moda

Już kilkakrotnie w naszych przegię­
ciach prasy omawialiśmy sprawy ad­
wokatury, które od pewnego czasu 
coraz częściej trafiają na łamy dzien­
ników i tygodników. W Poznaniu wiele 
dyskusji wywołało ujawnienie faktów 
zatajenia dochodów przez najbar­
dziej znanych miejscowych adwoka­
tów (pisała o tym „Gazeta Poznań­
ska"). Sprawa ta stała się nawet przed­
miotem wypowiedzi wiceministra spra­
wiedliwości — Zawadzkiego, który za­
powiedział surowe sankcje dia winnych 
naruszenia przepisów adwokatów. A 
oto nowe i pikantne fakty z życia pa- 
lestry, tym razem kieleckiej.

Mów pan Jo ręki!

Pod takim właśnie tytułem publiku­
je Aleksander Rowiński w ostatnim nu­
merze jak zwykle ciekawego „Prawa i 
Życia" artykuł o pewnym zjawisku 
społecznym polegającym na załatwia­
niu rozmaitych spraw wyłącznie przy 
pomocy... szeleszczących argumen­

tów. Autor stwierdza, że zjawisko to 
jest wyjątkowo szkodliwe gdy doty­
czy adwokatów. Bowiem:

„...Adwokat jest osobą ze społecznego 
świecznika. Adwokata się widzi. Adwo­
kat współtworzy wyobrażenia malucz­
kich o wymiarze sprawiedliwości.”

A właśnie pewien kielecki adwokat 
podejmował się załatwiania niemal 
wszystkiego co dotyczy wymiaru spra­
wiedliwości. Oczywiście — gdy mu 
przemówiono do ręki. Ceny były wy­
sokie: z reguiy po kilkadziesiąt tysię­
cy. Za zwolnienie z więzienia, już po 
prawomocnym wyroku, zrujnowało się 
się na adwokata kilka osób. Oczywi­
ście — obiecanki cacanki, odsiedzieć 
swoje trzeba było, a adwokat, rzecz 
jasna, pieniążków nie oddał. Aż ur­
wało się ucho u dzbana i obecnie w 
Kielcach aż huczy na temat procesu 
adwokata, jaki toczy się właśnie w 
pierwszej instancji, a zapewne potoczy 
się jeszcze i w drugiej.

Rowiński tak pisze na zakończenie 
interesującego artykułu:

„Gdyby nawet kielecki skandal był 
jednym w ciągu pięciu lat wypadkiem 
i tylko jedynym w kraju — obrona po­
zycji pozostałych adwokatów nakazywa­
łaby głośno o nim mówić. Tak różowo 
jednak nie jest — prasa ostatnich mie­
sięcy zagęszcza obraz czarnych spraw 
pałestry.”

No cóż, poznańska palesfra walnie 
się do lego przyczyniła.

££<Juchowiona młodzież

Teofil w „Szpilkach" kpi sobie łym 
razem z pewnej inicjatywy władz ko­
ścielnych. Oto:

„...w kilku archidiecezjach, spowiedni­
cy otrzymali prawo udzielania młodzie­
ży zezwoleń na czytanie książek, zaka­
zanych przez Kościół.

Jak wiadomo (pisze Teofil), młodzież 
przestrzegała dotychczas skrupulatnie 
zakazów Kościoła w tej dziedzinie. Po 
prpstu, każdy młody człowiek znał na 
pamięć wykaz książek, jakie kościołowi 
dla różnych przyczyn, nie przypadły do 
gustu. Teraz zaś sprawa będzie oczywi­
sta. Jeśli w rękach młodych ludzi znaj­
dą się owe, zakazane książki (albo, po­
wiedzmy, bilety na filmy, które Kościół 
skrytykował), nie będzie można tego po­
łożyć na karb braku poszanowania dla 
opinii Kościoła. Wprost przeciwnie. Bę­
dzie to jeszcze jeden dowód na to, że 
autorytet Kościoła wśród młódzieży ro­
śnie.

W jakiż bowiem inny sposób książki 
te mogłyby trafić do młodego czytelni­
ka, jeśli nie na skutek zezwolenia, u- 
dzielanego przez spowiednika?”

Pochopne wnioski
W „Tygodniku Powszechnym" Zbig­

niew Makarczyk pisze o problematyce 
demograficznej Polski (art. pt. „Witaj 
skutku...") i dochodzi w kwintesencji 
swoich długich wywodów do takiego 
oto wniosku:

„Wszystko wskazuje na to, że przyrost 
naturalny będzie się w Polsce, w naj­

bliższych latach, systematycznie obni­
żał: stała tendencja, dająca się u nas 
odczuć nie od dzisiaj, silny rozwój miast 
łącznie ze zjawiskiem „urbanizacji wsi”, 
trudności gospodarcze u jednych, chęć 
poprawienia sobie swojej sytuacji mate- 
fłalnej u innych, czynniki psychiczne 
itp. W tych warunkach prowadzenie po­
lityki depopulacyjnej wydaje się zbędne 
i niebezpieczne.”

A właśnie demografowie ostrzegają, 
że obecny spadek przyrostu natural­
nego jest mylący, bowiem w okres doj­
rzałości płciowej wchodzę akurat słabe 
liczebnie roczniki wojenne. Co zaś bę­
dzie gdy dojrzeję ogromnie liczne rocz 
niki powojenne? A słanie się to już za 
kilka lat. Jeśli tych młodych Ibdzi 
właściwie nie uświadomimy grozi nam 
nowa wielka fala urodzin. W świetle 
łych faktów wnioski „TP" sa chyba po­
chopne, jeśli nie wręcz szkodliwe.

Czy majimy płacić 
za pomyłki?

/ I
Zastanawia się nad fym Jan Szcze­

pański w swoim kolejnym „Komenta­
rzu socjologa", arcyciekawej rubryce 
„Przeględu Kulturalnego", która go­
rąco polecamy naszym czytelnikom. A 
na razie zacytujmy za znakomitym au­
torem (profesor socjologii Uniwersyte­
tu Łódzkiego) jakie widzi on sposoby 
unikania szkód pomyłek:

,,a) stworzenie mechanizmu społeczne­
go selekcji i stosowanie metod w powo­

ływaniu na stanowiska, pozwalających 
na przewidywanie w działalności czło­
wieka powołanego, a zatem zmniejsze­
nie ilości ludzi niewłaściwych; b) rozbu­
dowa placówek badawczych, dających 
zweryfikowaną wiedzę o dziedzinach ży­
cia, będących przedmiotem decyzji. Mu­
szą to być placówki specjalne, prowadzą­
ce badania usługowe, sondażowe i szyb­
kie; c) dla wyeliminowania wpływu tra­
dycji, rutyny i skostnienia, stosować po­
równywanie z analogicznymi działaniami 
w innych krajach czy ustrojach; d) o- 
kreślić wyraźnie kompetencje i elimino­
wać krzyżowanie się kompetencji, u- 
możliwiające zrzucanie odpowiedzialno­
ści za pomyłki. Nie tolerować pomyłek, 
zbliżających się do przestępstwa; e) mo­
bilizować opinię publiczną dla zwalcza­
nia atmosfery pobłażliwości dla pomy­
łek. Chociaż całkowicie wyeliminowanie 
pomyłek jest niemożliwe, to jednak ist­
nieje możliwość ich zredukowania.

W telegraficznym skrócie: „Polityka 
zamieszcza relację ze spotkania Wiel­
kiej Trójki w Teheranie, rozmowę z 
wybitnym socjologiem amerykańskim 
C. W. Mlllsem (b. ciekawe), całą ko­
lumnę o papierosologii (nowa dziedzi­
na wiedzy?!), „Motor" (ale z 9. 7. bn) 
demaskuje oszustwa poznańskiego p®" 
średnika handlu samochodami mgr. inż- 
B. Buryana z ul. Czajczej 3/5, „Nowa 
Kultura" drukuje kolejne znakomit® 
„Listy do pani Z" Kazimierza Brandysdr 
które tym razem stanowią właściw® 
studium o zawiści.

LEKTOR
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Pracownicy poszukiwani
Korektor-stylista potrzebny do pracy dzien­
nej w redakcji prasowej. Oferty Biuro Ogło- 
szeń, Świerczewskiego 3 dla 35781g.

W. P- „Arged” Hurtownia w Gnieźnie przyj­
my jnie kierownika Zakładu Usługowo - Napraw­

czego. Wymagane wyższe lub średnie wy­
kształcenie ekonomiczne i wieloletni staż pra­
cy na stanowisku kierowniczym. Warunki 
płacy do omówienia na miejscu. Reflektujemy 
na siły z terenu miasta Gniezna. K590"

Mistrza wysoko kwalifikowanego na obróbkę 
mechaniczną oraz ślusarzy narzędziowych na 
wykonawstwo przyrządów przyjmą zaraz 
Poznańskie Zakłady Przemysłu Muzycznego 
w Poznaniu, ulica Smolna 13. K5925

Inżynierów z uprawnieniami budowlanymi na 
stanowisku kierowników budów. Inżynierów 
i techników budowlanych do działów wyko­
nawstwa, rozliczeń, dokumentacji i koszto­
rysów oraz majstrów budowlanych z dyplo­
mami mistrzowskimi zatrudni zaraz P. B. P. 
„Petrobudowa” w Płocku - Białej. Do chwili 
otrzymania mieszkania rodzinnego zakwate­
rowanie w hotelu robotniczym. Oferty pi­
semne z załączeniem wypełnionego kwestio­
nariusza osobowego oraz życiorysu należy 
przesłać pod adresem Przedsiębiorstwa do 
Działu Kadr w Płocku - Białej. K5953

Pracownia Konstrukcyjno - Technologiczna 
przy WZPPPT — przyjmie zaraz dwóch in­
żynierów - mechaników na stanowiska sa­
modzielnych konstruktorów — wymagana 
wieloletnia praktyka konstruktorska. Zgło­
szenia przyjmuje się codziennie w godz. od 
7—10 w P. K. T. Poznań, 27 Grudnia 15, IV 
piętro. 35782g

2 likwidatorów do Rachuby Płac — wyma­
gane średnie wykształcenie i 5-letnia praca 
w rachubie płac; inżyniera - mechanika, 

<wzgl. technika - mechanika na kierownika 
Bazy Transportu; uczniów na brukarzy — 
przyjmie Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych w Poznaniu, ul. Północna 14, Pła­
ce wg układu zbiorowego pracy w budow­
nictwie. Zgłoszenia składać w Referacie Oso­
bowym, pokój 22. K5952

Starszego księgowego - kosztowca oraz księ­
gowego — zatrudni zaraz Spółdzielnia Inwa­
lidów „Metalowiec”, Poznań, ulica Bułgarska 
nr 39a. Dla księgowego kosztowca wymagane 
jest wyższe, względnie średnie wykształcenie 
ekonomiczne oraz kilkuletnia praktyka za­
wodowa w księgowości przemysłowej. Wa­
runki płacy do omówienia w Spółdzielni.

'K5954

Dwóch samodzielnych brygadzistów potowych 
na podległe zakłady — zatrudni zaraz Pań­
stwowe Gospodarstwo Rolne Oleśnica z sie­
dzibą w Oleśnicy, poczta i pow. Chodzież. 
Mieszkanie zapewnione. Osobiste zgłoszenie 
w PGR Oleśnica. K5956

Księgowego technicznego samotnego (najchęt­
niej absolwenta Technikum) zatrudni zaraz 
Zakład Doświadczalny WSR Złotniki, powiat 
Poznań, poczta Suchylas. 35870g

Zasadnicza Szkoła Samochodowa w Poznaniu, 
ul. Dzierżyńskiego 352, telefon 92-17 poszukuje 
od 1. IX. 1961 r.:

2 inżynierów (wykładowców na pełny etat), 
— technologów ze specjalnością budowy sa­

mochodów.
Warunki do omówienia wg ustawy uposaże­
niowej nauczyciela. 35943g
Inżyniera - technologa, inżyniera - mechanika, 
pracownika do planowania warsztatowego ze 
średnim wykształceniem technicznym, pracow­
nika na stanowisku BHP-owca, elektryka, pra­
cownika do obsługi łaźni i szatni, tokarzy za­
trudni przedsiębiorstwo państwowe w Pozna­
niu. Warunki dobre. Oferty należy składać 
Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K5972.

Inżynierów - mechaników, specjalistę z wyż­
szym wykształceniem w zakresie zagadnień 
wytrzymałości i kinematyki, ślusarzy, mecha­
nika samochodowego zatrudni Instytut Ma­
szyn Rolniczych, Poznań, ulica Starołęcka 31.

K5973

P. G. R. Pławęcino, powiat Kołobrzeg, po­
czta Gościno, telefon Gościno 34, przyjmie do 
pracy od 1 listopada 1961 r. brygadzistę Po­
lowego z odpowiednią praktyką i zaraz 4 ro­
dziny do pracy w brygadzie polowej. Mieszka­
nie zapewnione. Warunki pracy i płacv wg 
U. Z. P. K5979
Poszukujemy natychmiast kierowcę - mechani­
ka do samochodu ciężarowego Star-21. Kan­
dydaci zgłoszą się do Regionalnego Biura 
Sprzedaży „CPLiA”, w Poznaniu, ulica Pta­
sia nr 2. K5980

Inżynierów - mechaników z praktyką oraz to­
karzy z wysokimi kwalifikacjami zatrudnią 
natychmiast Zakłady Budowy Maszyn Che­
micznych w Poznaniu, ulica Gorczyńska 38. 
Warunki płacy i pracy do omówienia na miej­
scu. K5984

Poważne przedsiębiorstwo budowlane w Po­
znaniu zatrudni zaraz rewidenta finansowego. 
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie 
możliwie z praktyką w budownictwie. Wyna­
grodzenie do uzgodnienia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla K5988.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Swarzędzu poszukuje kierownika Działu 
Handlowego, kierownika sklepu art. gospodar­
stwa domowego, 2 pracowników fizycznych 
kolumny za- i wyładowczej oraz 2 murarzy. 
Wynagrodzenie wg obowiązującej tabeli płac 
dla pracowników spółdzielczych. Pozostałe 
warunki pracy do omówienia na miejscu. 
Ewentualne oferty składane pod adresem: GS 
Swarzędz, ulica Wrzesińską. 31 a. K5990

VWHU! UWAGA!
Najświeższe wiadomości z regionu znajdziesz 
w ciekawie zredagowanych CZASOPISMACH:

»IKUL

Monterów instalacji wodno-kan. i centr. ogrze­
wania, pomocników instalacji wodno - kan., 
spawaczy acetylenowych, izolatora oraz bla­
charzy budowlanych — przyjmie natychmiast 
Rzem. Spółdzielnia Pracy Instalacyjne - Bla­
charsko - Ogrzewnicza w Poznaniu, ulica 
Dzierżyńskiego 39, tel. 92-48. Reflektujemy 
na siły kwalifikowane. Zainteresowani winni 
posiadać książki wyuczonego zawodu. Zgło­
szenia kierować pod wyżej podanym adre­
sem. -> K5959

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 
7. 35074g

Kupię samochód „Octa- 
via” nowy lub mało uży 
wany. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35837g.

Potrzebny stolarz do wy­
konania modnych półek. 
Tomala, Chociszewskiego 
24 m 2. 35895g

Krawcową - krojczynię z 
długoletnią praktyką na 
stałe przyjmie wytwórnia 
odzieży młodzieżowej. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
35858g.

Wrzeciono szlifierskie śre 
dnicy 50—70 X 250 cm ku­
pię. Warsztat, ulica Strza
Iowa 6. 35875g

Przyjmę ucznia zaraz do 
zawodu malarskiego. Poz 
nań, ul. Rolna 50 m. 7.

35816g

Uezniów malarskich przyj 
mę Zakład Malarski, Po­
znań, Różana 14 m. 5.

35845g

Doniczki kwiatowe poszu­
kiwanych rozmiarów oraz
asparagus doniczkach

Ślusarza - spawacza (elek­
trycznego), przyjmie War 
sztat Ślusarski — Poznań, 
ul. Kościelna 36. 35835g

Inżynier - mechanik przyj 
mie stałą pracę lub tyl­
ko na godziny popołudnio 
we. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35872g.

sprzedam okazyjnie hur­
tem. Paweł Dziewiałtow- 
ski. Poznań, Dzierzyńskie 
go 138, wejście z Prądzyń
skiego. :5780g

Dnia 5 sierpnia br. 
zmarła nagle, namasz­
czona Olejami św., 
nasza ukochana, tro­
skliwa matka, babcia, 
prababcia i teściowa, 
przeżywszy lat 72, śp.

z Pruskich

Sylwestra 
Stroińska
Pogrzeb odbędzie się 

we wtorek, 8 bm., o 
godzinie 16 z kaplicy 
cmentarnej na Winia- 
rach.

W ciężkim smutku 
pogrążona RODZINA

Poznań,
Urbanowska 22 m. 7.

Rencistka pomoże w han 
alu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35900g.

Samochód „Moskwicz” 402 
w idealnym stanie sprze­
dam. Poznań, Ratajczaka 
16 m. 2. 35817g

Sprzedam komplet bia­
łych kafli piecowych. Dy 
niek, Garbaty 33 m. 17. 

35918g

Sprzedam tanio kury je­
dnoroczne leghorn. Ferma 
Tumidajewlcz, Paczkowo,

Kursy rachunkowości z 
obsługą maszyn biuro­
wych oraz kursy księgo­
wości przemysłowej i han 
dlowej organizuje Oddział 
Poznański Stowarzyszenia 
Księgowych. Informacje 
i zapisy codziennie oprócz 
sobót w godz. 16—18 Tech­
nikum Gospodarcze, Po­
znań, Śniadeckich 54, III

pow. Poznań. 35954g

Samochód Skoda Octavia 
z radiem (stan idealny) 
sprzedam. Telefon 655-88.

35957g

Sprzedam samochód cię- 
zarcwy marki Studebaker 
3 osiowy, na chodzie, ce-
na 25.000 zł 
Straż Pożarna

Ochotnicza

piętro. K5223
Szlacheckie, pow.

Dęby 
Koło

wzgl. Poznań, tel. 34-22.
35968g

Dnia 4 sierpnia 1961 r. zmarł, mój najdroższy 
mąż, nasz ukochany ojciec i dziadek, przeżyw­
szy lat 62, śp.

Wojciech Ludwiczak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 8 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
36071g

Sprzedam okazyjnie mo­
tocykl SHL 150 Grabowa 
10 m. 1 (Dębiec przy Po-
łudniowej). 36008g

Sprzedam tanio motocy­
kle: Jawa 256, MZ 250, 
stan bardzo dobry. Dzier
żyńskiego 315. 36009g

Przetargi — Komunikaty
Brygada Remontowo-Budowlana przy Akade­
mii Medycznej w Poznaniu, ulica Fredry 10, 
pokój 5, ogłasza przetarg nieograniczony na 
następujące prace:

1. wykonanie instalacji elektrycznych w po­
mieszczeniach pracowni fizyko - pomiaro­
wych Zakładu Radiologii A. M. w Poznaniu;

2. instalacji wodno-kan. i ciepłej wody dla 
Zakładu Radiologii;

3. instalacji centralnego ogrzewania dla Zakł. 
Radiologii;

4. instalacji gazowej dla Zakładu Radiologii. 

Pracę należy rozpocząć natychmiast. Termin 
zakończenia robót na dzień 15 września 1961 r. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne Śle­
pe kosztorysy odebrać można w Brygadzie 
Rem. - Bud. przy A. M., Poznań,, ulica Fredry 
nr 10, pokój 5. Oferty należy składać w ter­
minie 8 dni od daty ukazania się niniejszego 
przetargu. Otwarcie ofert nastąpi następnego 
dnia po wygaśnięciu terminu składania ofert. 
Zastrzega się dowolny wybór oferenta. K5958

Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych w Po­
znaniu - Starołęce, ulica Pstrowskiego 1 — 
ogłasza przetarg na malowanie 6 suwnic mo­
stowych rozpiętość od 11—24 m z materiału 
wykonawcy. W przetargu mogą brać udział 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. Oferty należy składać w sekreta­
riacie Dyrekcji P. F. M. Ż. do dnia 19 sierp­
nia br. Szczegółowe warunki wykonania do 
omówienia w Dziale Gł. Mechanika PFMŻ. 
Otwarcie ofert nastąpi 21. VIII. 1961 r. PFMZ 
zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, 
względnie unieważnienie przetargu bez po­
dania przyczyn. K5966

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Murowanej Goślinie, ulica Mostowa 2, 
ogłasza przetarg na budowę punktu skupu 
żywca wartości zł 220.000. Projekty wraz z ko­
sztorysami znajdują się w biurze Zarządu. 
Oferty składać mogą przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze oraz prywatne w termi­
nie do 15 sierpnia 1961 r. Zastrzegamy so­
bie prawo wyboru ofert. K5976

OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam motocykl SHL 
150 jak nowy. Kosińskiego
7 m. 35. 36006g

Sprzedam samochód Fiat 
600, telefon 540-97 albo 
541-94. 35886g

Sprzedam wyłączane mie­
szkanie 2 pokoje z kuch­
nią i łazienką na IV pię­
tro do zamieszkania w 
październiku. Polna 16 
kier, budowy. 36041g

Zakłady Młynarskie w Poznaniu, ul. Fabrycz­
na 22/23 — zapraszają do złożenia ofert na 
wykonanie prac malarskich budynków Mły­
na nr 3 w Poznaniu - Główna, ul. Nadolnik 8. 
W czasie malowania młyn będzie w ruchu. 
Do wykonania jest następujący zakres prac:

1) malowanie ścian:
a) farbą klejową ca 3.000 m5,
b) farbą olejną ca 2.000 nr;

2) malowanie sufitów farbą szwedzką —• 
ca 3.500 m*;

3) malowanie słupów:
a) stalowych ca 200 m* farbą olejną,
b) drewnianych ca 500 m2;

4) malowanie drzwi farbą olejną ca 60 szt.? 
5) malowanie okien farbą olejną ca 170 szt., 

kolor farby do uzgodnienia.

Termin wykonania prac — do 30. IX. 1961 r. 
Termin składania ofert do dnia 22. VIII. 
1961 r. Otwarcie ofert nastąpi dnia 23. VIII. 
br. o godz. 11 w Dziale Technicznym. W prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Zastrze­
gamy prawo wyboru oferenta. K5939

Sprzedam motocykl SHL 
150, Jawę 175 za 12.500 zł, 
dobry stan. Łozowa 66 m.
11 (Dębiec). 36027g

Sprzedam meble kuchen­
ne używane 350 złotych. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń Świerczewskiego 3 
dla 35822g.

Sprzedam maszynę do 
szycia niemiecką — 1.500 
zł. Ratajczaka 32 m. 34.

35828g

Do skutera „Lambretta” 
bagażnik, opony — sprze­
dam. Prusa 13 m. 6, go-
dżina 15—18. 35832g

Sprzedam skuter „Osa” 
o przebiegu 4.100 km. Wia 
domość: Dzierżyńskiego 
349 m. 22, godz. 17—19 lub 
telefonicznie 82-71 (wewn. 
51) do godz. 15. 35843g

Sprzedam słupki parka- 
nowe i materace. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 35«53g.

Sprzedam motocykl „Ju­
nak” (1960 r.). Al. Marcin 
kowskiego 14 m. 12, od
godz. 15. 35855g

Sprzedam młocarnię, czy­
szczarkę. Piotr Ostojski, 
Poklatki, poczta Klesz­
czewo, powiat Środa 

35856g

Sprzedam tanio sypialnię 
— starszy typ. Opalenic- 
ka 66 m. 4, górny dzwo-
nek. 35868g

Sprzedam 9 matek norek 
wraz z przychówkiem ra­
zem 41 sztuk (standard). 
Poznań, Knapowskiego 27. 

35890g

Sprzedam okazyjnie mo­
tocykl „Jawa” 250, na 19- 
kach, w bardzo dobrym 
stanie. Kołodziejczak, Dłu
ga 5 m. 7. 35892g

Pszczoły — 5 pni — oraz
prasę do wyrobu uli
sprzedam. Waberski, Pnie

Motocykl WFM (stan bar 
dzo dobry) sprzedam. Te-
letcn 629-78. 35904g

Sprzedam motocykl „Pan

Zamienię mieszkanie 2 
pokoje z kuchnią, kory­
tarzem, frontowe, słonecz 
ne, samodzielne 48 m2, 
na równorzędne. Poznań, 
Czartoria 2 m. 11, drugie

nonię” 
„Dunę”.

oraz przyczepkę

ska 11 m. 11.
Poznań, Szew- 

35897g

Motocykl „Junak” w do­
brym stanie okazyjnie 
sprzedam. Walkowiak, Ja- 
rvszki, poczta Gądki, po-
wiat Śrem. 35911g

Lodówkę czynną w do­
brym stanie sprzedam.
Głogowska 87 m. 10.

35913g

Pianino Bluthner sprze­
dam. Poznań, Gwardii Lu 
dowej 10 m. 1. Obejrzeć: 
gedz. 15—16,30. 35917g

W Gdyni nad morzem 
wynajmę pokoje. Telefon 
64-73, dzwonić wieczorem. 

K6005

Student medycyny poszu­
kuje pokoju umeblowane­
go wzgl. pustego w pobli­
żu uczelni. Oferty dr 
Gius, Nakło n. Notecią,
Bydgoska 41. 35722g

Magister na stanowisku, 
lat 28, kawaler, nauko- 
wiec poszukuje na rok, 
dwa pokoju samodziel­
nego. Wspólny niewyklu 
czony. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35725g.

Uczennica szuka pokoju 
przy rodzinie. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 35823g.

■cie. 35809g

Zamienię 2 duże pokoje, 
kuchnią, korytarzem, sa­
modzielne, na pokój z 
kuchnią, samodzielne. O- 
ferty 'Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
ć5810g.

Poszukuję pokoju, kosz­
ty remontu zwrócę. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 35&12g.

Zamienię 2 pokoje, ła­
zienka, kuchnia wspólne 
(komfort) na pokój, ku­
chnię, z wygodami i po­
kój. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35827g.

Poszukuję strychu na u- 
rządzenie małego miesz­
kania. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35830g.

Łazarz dwa pokoje z
przynależnościami, zamie­
nię na mieszkanie w Lu­
boniu—Żabikowie. Oferty
Biuro Ogłoszeń, Swier-
czcwskiego 3 dla 35841g.

Zamienię 3 pokoje z kuch 
nią, I piętro, w śródmie­
ściu na dwa mieszkania, 
samodzielne po pokoju z 
kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 35851g.

Zamienię 3 pokoje kuch 
nla, Śrem na podobne 
w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 35852g.

Samochód osobowy BMW 
326 sprzedam. Poznań, Roo 
sevelta 11 m. 8. 36055g
Sprzedam motocykl marki 
WFM. 'Dąbrowskiego 46

wy Rynek 16. ?5896g

Zamienię pokój komforto­
wy 17 m2 na pokój z ku­
chnią lub większy, może 
być wyłączony. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 35826g.

25969g

Zamienię sklep, mieszka­
niem na 2 pokoje, kuch­
nią samodzielne — Jeży­
ce. Ofertjr Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35862g.

m. 11. 36057g

Kompresowy aparat nowy 
i haubę motorową fry­
zjerską sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, ’ Świer­
czewskiego 3 dla 35903g.

Poszukuję pokoju (może 
być wspólny) dla 15-let- 
r.iego ucznia szkoły śred­
niej. Poznań, ul. Lampe­
go 7 m. 6, telefon 24-22.

35969g

Nauczycielka po studiach 
poszukuje śpiesznie po-
kojti 
Udzieli 
ferty

sublokatorskiego, 
korepetycji. O-

Biuro
Świerczewskiego 
35869g.

Ogłoszeń, 
3 dla

Zakłady Młynarskie w Poznaniu, ul. Fabrycz­
na 22/23 — zapraszają do złożenia ofert na 
remont instalacji centralnego ogrzewania w 
budynku administracyjnym Młyna nr 1 w 
Poznaniu. Termin wykonania prac — do 30. 
IX. 1961 r. Termin składania ofert — do 
22. VIII. 1961 r. Otwarcie ofert nastąpi dnia 
23. VIII. 1961 r. o godz. 10 w Dziale Technicz­
nym. Dokumentacja techniczna do wglądu 
znajduje się w Dziale Technicznym. W prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Zastrze­
gamy prawo wyboru oferenta. K5937

Nieruchomości

Dom jednopiętrowy wraz 
z zabudowaniami i ogro­
dem, nadający się dla rze 
mieśinika wzgl. rolnika — 
sprzedam. Dutkiewicz, Ju­
trosin, Wodna 20. K5975

rarcele warzywniczo- 
ogrodnicze z prawem za­
budowy w Środzie Wlkp. 
sprzeda właściciel. Infor­
macje: Krystyna Nowak, 
Poznań, Winogrady 132, 
telefon 82-11 w 524.

35850g

Działki w Piątkowie — 
Osiedlu sprzedam. Kiep­
ska Makowa 1, narożnik 
Umćłtowskiej. 34983g

Morgę lub dwie ogrodni­
czej ziemi przy komuni­
kacji miejskiej Żab’kowo- 
Umóltowo sprzedam. 
Dzierżyńskiego 9 m. 23.

35902g

Parcelę w Przeźmirowie, 
Komandorii, Warszawskim 
Osiedlu oraz przy ulicy 
Miłej po obniżonych ce­
nach poleca Krzesiński, 
Świerczewskiego 1 m. 9 

35915g

Willę pięcioizbową cała 
wolna w ogrodzie 1,3 hek 
tara (ziemia pierwszprzęd 
na) w Poznaniu blisko 
tramwaju sprzedam spiesz 
nie tanio. Krzesiński, 
Świerczewskiego 1. 35916g

Sprzedam korzystnie par­
celę we Wrześni, ulica 
Witkowska z prawem za­
budowy domku' jednoro­
dzinnego — właściciel. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3595Cg.

Unieważniamy 
skradzioną pieczątkę: 

Przedsiębiorstwo
Miejskiego Handlu 

Detalicznego Artykuł. 
Użytku Kulturalnego,

Sklep nr 44 
w Poznaniu, 

Szamarzewskiego 4/6.
K6008

Sprzedam parcelę pod bu 
dowę ca 800 m2, przy ul. 
Winnej (Winogrady), Woj 
czak, Łukaszewicza 6 m. 
1. 35953g

Odkuwki na powierzo­
nych matrycach oraz spę 
czanie metali wykonuję. 
Poznań, ul. Dąbrowskiego 
I96a, telefon 442-94 
 3491 Og 
Igielitowe peleryny, płasz 
cze itp. ekspresem na­
prawiam. Grottgera 2 m. 
3. 35863g
Posiadam warsztat, goto­
wą produkcję, potrzebu­
ję wspólnika z gotówką. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
35748g.

Poszukuję pożyczki 10.000 
zł pod zastaw. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 35754g.

Zamienię motocykl „Ja­
wa” 250 na 350 („Iża”, 
„Junaka”). Mojzesowicz, 
poczta Otorowo. 35771g

„GŁOS WIELKOPOLSKI” redaguje Kolegium w składzie: Marian Flejsierowlez, Zbigniew Mika, Mieczysław Skąpskl (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego) Lesław 
* (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, ł^czy wszystkie działy. Sekretariat redakcji; 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76, 
sekretarze redakcji: 648-85; dział łęczności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW 

„Prasa" Poznań, ul. Świerczewskiego 3, tel. 452-89. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. E-6
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Sierpień 
niedziela 
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Imieniny
Dominika, 

Jakuba
Kajetana, 
Konrada

Słońce: 
wsch.: g. 5.21 
zach.: g. 20.35

Teatry
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

OPERETKA — g. 19.30 „Apollo 
w smokingu” (koniec ok. godz. 
22.30);

POZOSTAŁE TEATRY— nieczyn­
ne.

hina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Szklany zamek” (franc., 
18 1.), poniedziałek — g. 12.30, 
15.30, 18, 20.15

BAŁTYK — godz. 15.30, 18, 20.30 
„Deszczowa piosenka” (USA, 16 
1.)

CZTERNASTKA — g. 15.30, 18,
20.15 „Hatifa” (NRD, 12 1.)

DOM KULTURY MO-g. 15, 17.30, 
20 „Na psa urok” (USA, 8 1.)

GONG (ul. Wielka 21) — g. 10, 12, 
16, 18, 20 „Wesoła orkiestra” 
(ang., 10 1.), poniedziałek — g. 
10, 12 „Sombrero” (radź., 10 1.), 
g. 16, 18, 20 „Trzecia licealna” 
(włoski, 16 1.)

GWIAZDA — g. 13, 15.30, 18, 20.15 
„Śniegi Kilimandżaro” (USA, 16 
1.), poniedziałek — g. 15.30, 18, 
20.15

HUTNIK — g. 14.30 „Tajemnica 
Domu Towarowego” (radź., 7 1.), 
g. 16.45, 19 „Miejsce na górze” 
(ang., 18 1.), poniedziałek —

MALTA — g. 15.45, 18, 20.15 „Zło­
dziej z Bagdadu” (ang., 12 lat), 
poniedziałek — g. 15.45, 18, 20.15 
„Opowieść północna” (radziecki, 
16 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15 
„Piotruś Pan” (USA, 7 1.), po­
niedziałek — g. 18, 20.15 „Pierw­
sza lekcja” (bułg., 12 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15 „Czaro­
dziejski mecz” (jugosł., 10 1.); g.

17.30, 20 „Słaba płeć” (franc., 
18 1.)

OSIEDLE — g. 18, 20 „Wzgórze 
905” (jugosłow., 12 1.), poniedz. 
— g. 17.30, 20 „Kłopoty z miło­
ścią” (NRD, 14 1.)

PANCERNIAK — g. 11.30 „Proszę 
ostrzej” (CSRS, 7 1.), g. 17.30. 20 
„Statek z dynamitem” (rum., 
16 1.), poniedziałek — g. 17.30, 20 
„Proszę za mną” (franc., 16 1.)

PIAST — g. 15 „Swawolne ka­
czątko” (rum., 7 1.), god. 17, 19 
„Dwa piętra szczęścia” (węg., 
16 1.), poniedziałek — nieczynne

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 „Wojna” (jugosłow., 12 1.), 
poniedziałek — g. 15.30, 18, 20.15 
„Człowiek ze słomy” (włoski, 
13 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 „Tamango” 
(panorama, franc., 16 1.)

TĘCZA — g. 11, 12.15 „Miś zabi­
jaka” (radź., 7 1.). g. 15.45, 18, 20.15

„Słaba płeć” (franc., 18 1.), po­
niedziałek — g. 15.45, 18, 20.15 — 

WARTA — g. 10, 11, 12, 13 „Zyra- 
fiątko”, g. 15, 17.30, 20 „Gorącz­
ka w El Pao” (franc., 18 1.), po­
niedziałek — godz. 15, 17.30, 20 
„Bunt kapitana” (CSRS, 16 1.)

WOJSKOWE — nieczynne
WCZASOWICZ — g. 14.30 „Czuk 

i Hek” (radź., 7 1.), g. 15.45, 18, 
20.15 „Świadek oskarżenia” 
(USA, 18 1.), poniedziałek — nie­
czynne

FOTOPLASTIKON — g. od 10—21 
„Osobliwości przyrody i archi­
tektury”.

Radio
NIEDZIELA

WARSZAWA I: 7.20 — Muzyka; 
7.40 — ,,Obiady nka”; 7.55 — Ka­
lendarz Radiowy; 8.30 — „Prze­
krój muz. tyg.”; 9.05 — „Fala 56”; 
9.20 — Utwory klasyczne; 10 — 
Słuchowisko dla dzieci; 10.20 — 
„Nowalijki muzyczne”; 10.40 — 
„Sportowcy wiejscy na start”; 
10.50 — Muz. dla wszystkich; 11.40 
— „Tajemnicze groty w Qumran” 
— fel. Noemi Bogusławskiej; 12.10 
— Fel. z cyklu: „Plamy na ma­
pie”; 12.20 — „W niedzielę nad 
Wisłą”; 13 — Koncert rozrywko­
wy; 13.30 — Aud. z cyklu: „Opo­
wieści wędrownicze”; 14 — Wa­
kacje z piosenką; 14.30 — „W Je­
zioranach”; 15 — „Moskwa z mel. 
i piosenką słuchaczom polskim”; 
15.30 — Koncert słynnych soli­
stów; 16.05 — Tyg. przegląd wy­
darzeń międzyn.; 16.20 — „Las” — 
słuchowisko wg sztuki A. Ostrów 
skiego; 17.53 — Muz. tan.; 18.45 — 
„Wesoły kramik”; 19 — Słynne 
ork. tan.; 19.30 — Muz. wycieczka 
W Kosmos; 20.26 — Sport; 20.30 — 
.Matysiakowie”; 21 — Wieczór 

operetki;

PONIEDZIAŁEK

WARSZAWA I: 7.20 — Muzyka; 
8.50 — „Kij w mrowisku” — po­
gadanka mgr. K. Kowalskiej; 9 — 
Aud. dla dzieci; 9.20 — Koncert 
rozrywkowy; 10 — Pogadanka Ry­
szarda Baculewskiego pt.: „Pracy 
u podstaw, część pierwsza”; 10.15 
— Koncert dla wczasowiczów; 10.50 
— Porady praktyczne dla kobiet; 
11 — Opowiad. M. Jankowskiej; 
11-20 — Muz. dla wszystkich; 12.15 
— Muz. ludowa; 12.30 — Rolniczy 

kwadrans; 13 — Z cyklu: „Baśnie 
i gadki ludowe”; 13.30 — Koncert 
uczniów Państw. Podst. Szkoły 
Muz.; 13.57 — Zespół „Trzy słoń­
ca”; 14.15 — Koncert muz. oper.; 
15.10 — U przyjaciół — aud.; 15.30 
— Czego chętnie słuchamy; 16.05 
— F. Schubert: 3 Impromptu z op. 
142 w wyk. Artura Schnabla; 16.30 
— Śpiewamy pieśni i piosenki; 
17 — Słuchowisko dla młodzieży 
szkolnej; 17.30 — Poradnik języ­
kowy; 17.40 — Gra orkiestra Wal- 
-Berga; 18.05 — „Komu bije 
dzwon” — ode. pow. E. Hemin­
gway^; 18.25 — Mel. baletowe Leo 
Delibes’a; 19.05 — „Wiele możli­
wości” — pogadanka inż. St. Wer­
nera; 19.15 — „Pięć minut o Wy­
chowaniu”; 19.20 — Z melodią i 
piosenką przez świat; 20.26 —
Sport; 20.30 — Śpiewa „Mazow­
sze”; 20.45 — „Ze wsi i o wsi”; 21 
— Koncert Ork. Symfon.; 22.01 — 
Wiersze J. Śpiewaka; 22.46 — Muz. 
taneczna;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23;

POZNAN: 8.36 — „Nasze spra­
wy codzienne”; 8.46 — Koncert 
rozrywkowy; 9.10 Orkiestry 
smyczkowe i kameralne; 9.45 — 
„Fala 56”; 10 — Nowe piosenki 
polskie; 10.20 — „W Jezioranach”; 
10.50 — Ludowe mel.; 11.20 — Opo­
wiadanie Cz. Chruszczewskiego 
pt.: „Tulipany”; 11.30 — „Przekrój 
muz. tygodnia”; 12.15 — „List ze 
Śląska”; 12.30 — Dawne pieśni 
żniwne; 12.45 — Pieśni kompozyt, 
polskich; 13 *— Kalendarz Roli 1- 
ka; 13.15 — Agrochem; 13.20—W. 
Karaś: Uwertura „Królowa Ete­
ru”; 14 — Popularna muz. symf.; 
14.40 — Opowiadanie Cz. Michnia- 
ka pt.: „Śmiech”; 15.05 — Gra 
duet fortep.; 15.30 — Reportaż 
dźwiękowy dla dzieci; 16.05 — U- 
twory G. Fr. Haendla i G. F. Te- 
lemana; 16.30 — Impresje o muzy­
ce; 17.20 — Gra Zespół „Medium”; 
17.45 — Komentarz L. Kowalskie­
go; 17.55 — Utwory skrzypcowe; 
18.15 — Wojciech Strąk przed mi­
krofonem; 18.45 — Aud. J. Kowal­
skiego pt. „Niedosyt i konsekwen 
cje”; 19.05 — Gra Kwintet J. Mi­
liana; 19.30 — Słowniczek Muz.; 
19.45 — Orkiestry tan.; 20.45 — Z 
cyklu: „W pracowniach nauko­
wych”; 21.27 — Sport; 21.40 — Gra 
Kwartet Jazzowy Andrzeja Kury­
lewicza; 22 — Z cyklu: „Zmierzch 
kolonializmu”; 22.15 — „Portrety 
literackie”; 23.15 — Mistrzowskie 
wykonania dzieł muz. klas, i ro­
mantycznej; 23.43 — Na dobranoc 
gra ork. R. Farnon’a;

Wiadomości: 5.3Ó, 6.30 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 23.50.

Telewizja
NIEDZIELA

POZNAN: 15 — „Niedzielna Bie 
siada” (Łódź); 16 — Wyniki loso­
wania „Koziołków” (lok.); 16.02 — 
Polska Kronika Filmowa (lok.); 
16.12 — Film z serii: „W krainie 
Disneya” (lok.); 17 — Teleturniej 
„20 pytań” (Łódź); 18 — Transm. 
meczu: „Legia” — „Lechia” (War 
szawa); 19.45 — Dziennik (W-wa); 
20.50 — Estrada Literacka — „Ko­
bieta jest diabłem” — 1-aktowa 
sztuka P. Merimee (W-wa); 21.05 
— Film fab., prod. polskiej: — 
„Szklana góra” — od lat 16 (lok.); 
22.40 — „Niedziela Sportowa Wiel­
kopolski” (lok.).

NIEDZIELA

KATOWICE: — 16 — „Disney­
land; 21,05 — Film fabularny.

PONIEDZIAŁEK

POZNAŃ:-4.7 — Magazyn „Swia 
towid” nr 20 (lok.); 17.30 — „Go­
ście w Arteku” — program dla 
dzieci (Moskwa); 18.10 — Program 
tygodnia (lok.); 18.25 — Magazyn 
„Eureka” (W-wa); 19 — Przemó­
wienie telewizyjne I Sekretarza 
KC KPZR i Premiera Związku Ra 
dzieckiego — Nikity Chruszczowa 
(transmisja z Moskwy); 20.20 — 
Dziennik (W-wa); 21 — Teatr TV: 
„Nagroda Młodych” — komedia 
M. Jasnorzewskiej - Pawlikow­
skiej (W-wa); 22.30 — Ostatnie
wiadomości (W-wa).

Wystawy
CBWA — Stary Rynek nr 3 — Wy 

stawa Fotografiki M. Kuchar­
skiego i wystawa malarstwa An 
ny Sepakowskiej-Kujawskiej — 
wystawa czynna w godz. od 10 
do 17; poniedziałek —nieczynna.

Dyżury pełnią
SZPITAL IM. ŚWIĘCICKIEGO — 

chirurgia — Al. Przybyszewskie­
go nr 49 — telefon nr 612-11;

SZPITAL IM. FR. RASZEJI — 
interna — ul. Mickiewicza nr 2/ 
telefon nr 13-40;

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — ćhirurgia dziecięca do 
lat 14 — ul. Sw. Józefa nr 8/9 — 
telefon nr 512-96.

PONIEDZIAŁEK

SZPITAL IM. J. STRUSIA — chi­
rurgia — interna — ul. Szkolna 
nr 8/12 — telefon nr 511-11;

APTEKI: ul. Głogowska 47; Kra­
szewskiego 12; Al. Marcinkow­
skiego 11; Dzierżyńskiego 349; 
Mazowiecka 12, Główna 53.

I liga 
0:2

SOSNOWIEC. Mistrz wios­
ny — Górnik Zabrze nadal 
utrzymuje się w wysokiej for­
mie. W sobotę pokonał w So­
snowcu tamtejszą Stal 2:0 
(2:0). Bramki zdobyli: w 29 
min. Jankowski i w 36 min. 
Pohl (z rzutu wolnego). Sę­
dziował Siejka z Gdańska. 
Widzów ok. 15 tys.

Oba zespoły wystąpiły w 
osłabionych składach: Górnik 
bez Musiałka, a Stal bez Mygi 
i Majewskiego. Osłabienie 
Stali okazało się jednak znacz 
nie poważniejsze. Atak Stali 
grał anemicznie i bez wiary 
we własne siły. Górnicy mieli 
więc bardzo ułatwione zada­
nie i przy szczęściu mogli wy­
grać w znacznie wyższym sto­
sunku.

1=0
ŁÓDŹ. Piłkarze ŁKS zwy­

ciężyli mielecką Stal 1:0 (1:0). 
Zwycięską bramkę dla gospo­
darzy uzyskał w 35 min. Sass. 
Sędziował Markowicz (Ol­
sztyn). Widzów ponad 15 tys.

Tak słabego spotkania ligo­
wego Łódź nie oglądała już 
od lat. Do niskiego poziomu 
gry przyczynili się zarówno 
gospodarze jak i piłkarze Sta­
li Mielec, której — zwłaszcza 
w pierwszej połowie spotka­
nia — chodziło o utrzymanie 
wyniku bezbramkowego.

2:5
KRAKÓW. Wisła przegrała 

z bytomską Polonią 2:5 (0:4), 
Bramki zdobyli dla Wisły — 
Kawula z rzutu karnego w 50 
min. i Studnicki w 64 min., a 
dla Polonii — Pogrzeba w 6 
i 47 min., Jóźwiak w 8 i 38 
min. oraz Liberda z rzutu kar­
nego w 14 min. sędzia Bret- 
stein (Łódź). Widzów ok. 20 
tys.

Polonia dała w tym meczu 
pokaz rozsądnej i skutecznej 
gry. Pozwalała przeciwnikowi 
na okresowe obleganie swo­
jej bramki. Sama natomiast 
atakując z wypadów i wyko­
rzystując słabą formę zastę­
pujących Leśniaka obu bram­
karzy — Karczewskiego i Ty- 
nora, prowadziła już po 47 
min. gry 5:0. Świetnie spisy­
wał się bramkarz Polonii — 
Szymkowiak, broniący niemal 
w beznadziejnych sytuacjach.

II liga
Wczoraj odbyły się cztery 

spotkania o mistrzostwo II li­
gi piłkarskiej. Oto wyniki:

Olimpia — Gwardia W-wa 
0:2 (0:0)

Polonia — Naprzód 2:2 (0:1) 
Legia Krosno — Calisia 

2:1 (1:1)
Piast Gliwice — Unia Tarnów 

1:0 (1:0)

♦ W sobotę rozegrano pierwsze 
finały indywidualnych mi­
strzostw Polski juniorów w te­
nisie. Mistrzynią Polski została 
Makulska (Broń Radom), która 
w finale pokonała 12-letnią 
Wieczorkównę AKS Chorzów.

* W Bukareszcie odbył się wczo­
raj międzypaństwowy mecz ju­
niorów Rumunia — Polska w 
koszykówce. Zdecydowane zwy 
cięstwo odnieśli Rumuni 70:48 
(38:23). Polska drużyna zawio­
dła kompletnie.

* Goszcząca w Wilnie reprezen­
tacja Polski w piłce wodnej od 
niosła drugie zwycięstwo nad 
Litwą 6:1.

* Po dwóch dniach finałowego 
meczu o puchar Davisa w stre­
fie europejskiej Włochy pro­
wadzą Szwecją 2:1. W sobo­
tę w grze podwójnej para wło­
ska Pietrangeli i Sirola zwycię 
żyła Szwedów Lundąista i Hall 
berga 6:3, 3:6, 6:3, 6:1.

* Związek Piłki Ręcznej zlikwi­
dował II ligę drużyn męskich 
w jedenastce. W jej miejsce

Wilczewski na trzecim 
miejscu w Jugosławii

IX etap kolarskiego wyścigu do 
okoła Jugosławii rozegrany został 
na trasie Slawoński Bród — Osiłek 
(93 km). Zwyciężył Bułgar Kotew 
w czasie 2:17.30, co daje przecięt­
ną 40,8 km/godz. W takim samym 
czasie jak zwycięzca sklasyfiko­
wani zostali w kolejności Zirovnik 
(Jugosławia), Wilczewski (Polska) 
i Cigler (Rumunia). (PAP

Kondycji musi starczyć 
na polne 90 minut

Po sukcesie piłkarzy Olimpii w meczu z jedenastką Arkonii w 
Szczecinie, gdzie chłopcy golęciń scy uzyskali wynik 4:4, liczono 
się, że na własnym gruncie w meczu z przodownikiem II ligi — 
Gwardią Warszawa sprawią nieś podziankę. O zainteresowaniu 
wczorajszym spotkaniem świadc żyła obecność około 5.000 widzów 
na stadionie w Golęcinie.

Mecz przyniósł zwycięstwo dru­
żynie stołecznej 2:0 (0:0). Goście 
wygrali zasłużenie. Byli zespołem 
wyraźnie lepszym technicznie, 
grali (szczególnie po zmianie 
Stron) z większą wolą zwycięstwa 
i lepiej wytrzymali końcowe tem­
po, które podyktowali miejsco­
wym z chwilą rozpoczęcia drugiej 
części spotkania. Gospodarze za­
prezentowali się korzystnie w 
pierwszej połowie gry. Chwilami 
zepchnęli nawet twardo walczą­
cych gwardzistów do defensywy. 
Już w pierwszych atakach na­
pastnicy Olimpii zaprzepaścili 
wskutek nerwowej gry dwa ide­
alne momenty do zdobycia punk­
tów. W 7 min. fatalnie spudłował 
Domagała. Będąc sam na sam z 
bramkarzem z kilku kroków strze 
lił w aut. Podobną sytuację miał 
Kalet. Kto wie jakby potoczyły 
się dalsze losy meczu, gdyby pro­
wadzenie zdobyli gospodarze.

Pierwsza połowa gry, zdecydo­
wanie ciekawsza od drugiej, ob­
fitowała w kilka obustronnych 
groźniejszych ataków, które sku­
tecznie likwidowali, jako ostatnie, 
niezawodne instancje Karasiński 
w Olimpii i znany reprezentant 
Stefaniszyn w zespole warszaw­
skim.

Drugą część meczu rozpoczęli 
stołeczni piłkarze gwałtownymi 
atakami. Ich atak stwarzał bar­
dzo groźne sytuacje pod bramką 
Olimpii. Głównymi bombardiera­
mi byli Lewandowski najlepszy w 
ataku gości, któremu dzielnie se­
kundował Hachorek. Właśnie w o- 
kresie wyrównanej gry, niespodzie 
wany wypad lewą stroną przyno­
si Gwardii ze strzału Gawrońskie 
go pierwszą bramkę. Zdobywcą 
drugiej bramki, uzyskanej dale­
kim strzałem, który zaskoczył żle 
ustawionego bramkarza Karasiń­
skiego — był Troczyński. Odtąd 
inicjatywę przejęli warszawiacy, 
goszcząc przeważnie na połowie 
ambitnie broniących się gclęciń- 
sklch piłkarzy. Olimpia, dopingo­
wana przez widownię raz po raz 
przeprowadza sporadyczne ataki, 
uzyskuje kilka rzutów rożnych, 
lecz napastnicy nie są w stanie 
zdobyć chociażby punktu honoro­
wego.

Zwyciężyli żużlowcy 
Stali Rzeszów

Na torze żużlowym Unii w Tar­
nowie rozegrano 5 bm. między­
narodowy trójmecz, w którym 
.startowały zespoły: Stall (Rze­
szów), Unii (Tarnów) i Doso (So­
fia). Zwyciężyli żużlowcy Stali — 
31 pkt. przed Unią 26 i Doso — 
14 pkt.

i Nowej Huty
W Nowej Hucie rozegrano 5 bm. 

międzynarodowe zawody żużlowe 
między tamtejszą Wandą a repre­
zentacją Helsinek. Mecz zakończył 
się zwycięstwem gospodarzy 36:33 
pkt.

powołano kilka lig międzyokrę 
gowych. Drużyny śląskie roz­
grywać będą mistrzostwa w 
jednej grupie.

★ 69.09 m uzyskał w rzucie mło­
tem w Los Angeles reprezen­
tant USA Conolly. Morris w 
skoku o tyczce zamierzał po­
prawić rekord świata (4.86 m). 
Przeszedł jednak wysokość 
4.72 m.

* Świetny napastnik NRF Szyma 
niak otrzymał zwolnienie ze 
związku niemieckiego i wystę 
pować będzie w zawodowej 
drużynie sycylijskiej Catania. 
W rozgrywkach o mistrzostwo 
świata Szymaniak grać będzie 
w reprezentacji niemieckiej, o 
ile tego domagać się będzie 
związek NRF.

* Wilma Rudolph, utalentowana 
sprinterka USA, która gościła 
wraz z amerykańską ekipą w 
Polsce, na życzenie garnizonu 
USA w Heidelbergu (NRF) opo 
wiedziała swoją karierę spor­
tową przed liczną ekipą żoł­
nierzy.

+ NRF oprze skład swojej repre­
zentacji w kanadyjkach na mi 
strzostwa Europy na zawodni­
kach Hamburga. W kajakach 
najwięcej reprezentantów do­
starczy Duisburg.

* Czołowi łucznicy polscy prze­
bywają obecnie na zgrupowa­
niu w Cetniewie, gdzie przy­
gotowują się do mistrzostw 
świata. Jedynymi reprezentan­
tami Poznania na obozie są: 
Felicja Świątek z Surmy i Re- 
jak z Warty.

& W 15 powojennych rozgrywkach 
o Puchar Davisa w strefie eu­
ropejskiej w finałach najwię­
cej zwycięstw odnieśli Włosi 
(7), oraz Szwedzi, Belgowie i 
Czechosłowacja — dwa razy.

★ Z okazji 40-lecia Unii Swarzędz 
odbędą się w dniach od 19—27 
sierpnia w Swarzędzu liczne 
imprezy sportowe. Zapoczątko­
wane one zostaną w sobotę, 19 
bm. meczem piłkarskim old­
boyów Warty i Unii oraz bie­
giem na przełaj o puchar prze 
chodni. (

Gwardia to niewątpliwie naj­
trudniejszy przeciwnik, z którym 
zmierzyła się Olimpia w drugiej 
rundzie na własnym boisku. Pił­
karzom golęcińskim potrzeba je­
szcze intensywniejszego treningu. 
Mecz trwa pełne 90 minut. A gra 
czom miejscowym na tak długo 
sił nie starczyło Warto popraco­
wać bo przed Olimpią jeszcze 15 
spotkań, (tp)

Z ohazji 40-lecia PZ Tenisowego

Zaczęło się oi żwirowych kortów
Nasi tenisiści obchodzą w bieżącym roku 40-lecie istnienia Pol­

skiego Związku Tenisowego, który założony został w Poznaniu. Te­
nis uprawiany był u nas już pod koniec ubiegłego wieku. Gra mia­
ła wówczas inny charakter. Różnił się wygląd rakiet, a także ekwi­
punek graczy. Gra w tenisa stanowiła wówczas rozrywkę towarzy­
ską. Jego uprawianie należało raczej w pewnych sferach do dobre­
go tonu.

Korty żwirowe, także cemento­
we, nie były tak wzorowo pielę­
gnowane jak obecnie. Znaj­
dowały się przy kasynach oficer­
skich, majątkach ziemskich, letni­
skach, ogrodach — restauracjach 
itp. Starsza generacja pamięta je­
szcze często odwiedzane korty 
przy ul. Grunwaldzkiej (Willa Flo­
ra, obecnie teren zajmowany przez 
Spółdzielnię „Niewidomy”), ul. Dą 
browskiego (obecnie garaże MPK), 
ul. Wojskowej (obecnie Szylinga), 
w Urbanowie, w Ogrodzie Colum­
bia przy Drodze Dębińskiej (tre­
nowała KS Warta) lid.

Dopiero po ustaniu działań wo­
jennych w 1920 r. wzrosło zainte­
resowanie białym sportem. Roz­
grywki stały się ciekawe, dzięki 
rywalizacji międzyklubowej. Obok 
klubów, które później stały się 
członkami Polskiego Związku Te­
nisowego, bardzo aktywne były 
sekcje prywatne przy Związku 
Bankowców, Urzędników Skarbo­
wych, Pracowników Towarzystw 
Ubezpieczeń i większych zakładów 
pracy.

Najsilniejszą i posiadającą naj­
liczniejszy zespół graczy, mężczyzn 
i kobiet, była sekcja Akademic­
kiego Związku Snortowego, KS 
Warta, TS Unia, Korona, HCP, w 
Gnieźnie — Stella, Ostrovia, oraz 
inne na terenie województwa.

Jako pierwszy oddał klubowe 
korty do użytku AZS. Znajdują 
się one nadal przy ul. Noskowskie 
go. Staraniem działaczy AZS z 
adw. Starkowskim na czele utwo­
rzono związek. Narodziny Polskie 
go Związku Lawn Tenisowego — 
tak bowiem brzmiała jego pierw­
sza nazwa — nastąpiły wobec nie 
wielkiej garstki działaczy Pozna­
nia, Łodzi, Warszawy i iń. w dziś 
zburzonym domu „Pasażu Apollo” 
przy ul. Piekary. Prezesem wybra­
no P. Z. Szulca. Przez kilka lat 
agendy głównej magistratury spor 
tu tenisowego sprawowano w Po­
znaniu, do chwili przeniesienia sie 
dziby do Warszawy'

W stolicy Wielkopolski w okre­
sie siedziby PZT odbywało się wic 
le atrakcyjnych, również między­
narodowych turniejów. Już w pier 
wszych latach Poznań posiadał wy 
bitnych tenisistów m. in. mistrza 
Polski Foerstera, Przemysława 
Warmińskiego, w latach dalszych 
przybyli nam: Ignacy Tłoczyński, 
Czesław Spychała i in. Na kortach 
Poznania często występowali m. 
in. Kleinadel, bracia StoJarowo- 
wie, bracia Jan i Stefan Lothowie, 
Bratek, Hebda, Jędrzejowska, Du- 
bieńska, Richterówna i inni.

Ze znanych działaczy, którzy bar 
dzo intensywnie pucowali nad roz 
wojem tenisa w Poznaniu nóleży 
wymienić pp. Bogdana Cynkę, 
red. A. Lisowskiego kpt. W. Przy 
bylskiego, Lubińskiego, rep. L. Je 
szkę, K. Janickiego, M. Be^ma,

________ f

Po I etapie KRS
W klasyfikacji indywidualnej 

Międzynarodowego Rajdu Samo­
chodowego prowadzi Boehringer 
'NRF) 546,8 pkt. karnych przed 
Skoghfem (Szwecja) 555,7,' Zasadą. 
(Polska) 563,2, Błockiem (NRDv 
569,6 i Anderssonem (Szwecja) 
572,8.

W konkurencji o puchar pre­
miera J. Cyrankiewicza Szwecja 
z łączną notą 2.386,0 wyprzedza 
minimalnie Polskę 2.391,2 i NRD 
2 475,2.

W klasie VII i VIII po I etapie 
prowadzą Timoszek i Komornicki

Warszawa) na Simkach przed 
Frąckowiakiem i Kuczorą (AP 
Poznań) na Volkswagen.

REKORDY
Europy w pchnięciu

W Londynie rozpoczął się w 
sobotę międzypaństwowy mecz 
lekkoatletyczny Anglia — Węgry, 
Po pierwszym dniu meczu prowa­
dzą Anglicy: w konkurencji męż­
czyzn 59:58 i kobiet 32:23 pkt.

Plonem pierwszego dnia meczu 
był nowy rekord Europy w 
pchnięciu kulą, ustanowiony 
przez Anglika Arthura Kowe. u. 
zyskał on bardzo dobry rezultat 
19.43 ni poprawiając o 32 cnj 
wiasny rekord.

świata w pływaniu
W Budapeszcie rozpoczęło się 

międzypaństwowe spotkanie pły. 
wackie Węgry — NRD. W pierw­
szym dniu zawodów, w wyścigu 
kobiet na 200 m klas. Niemka 
Bayer ustanowiła rekord świata 
uzyskując wynik 2.18,0. Dotych­
czasowy rekord należał do An­
gielki Lonsborough i wynosił 
2.49,5.

Na 100 m stylem dowolnym zwy 
ciężył Wiegand NRD z czasem 
56,3 ustanawiając nowy rekord 
Niemiec. Dobay (Węgry) zająj 
drugie miejsce — 56,8.

Tad. Gąsiorowskiego i wielu irw 
nych.

Po wojnie przez długie lata nie 
działo się najlepiej w wielkopol­
skim tenisie. Wytrwała praca Za­
rządu Okręgowego, na czele które 
go stoją obecnie dwaj entuzjaści 
pp. Z. Sniatała — prezes i K. Go- 
łaski — sekretarz, przyniosła do­
bre rezultaty. Przyczyniły się do 
dalszego rozwoju również spotka­
nia I-ligowe Olimpii oraz naszej 
czołowej trójki: Gąsiorka, Piątka 
i Filipówny, których występy W 
kraju i za granicą, nie pozostają 
przecież bez wpływu na uaktyw­
nienie się młodzieży w tym spor­
cie.

Polski Związek Tenisowy polecił 
w dowód uznania dla działaczy i 
zasług Wielkopolski przeprowadze­
nie tegorocznych mistrzostw Pol­
ski w Poznaniu. Odbędą się one. od 
8—13 bm. na kortach AZS.

Polskim tenisistom, z okazji icłi 
jubileuszu należy życzyć dalszego, 
pomyślnego rozwoju białego spor­
tu, nowych, dobrych kortów, bez 
których popularyzacja tej dyscy­
pliny nie jest do pomyślenia.

TADEUSZ PACZKOWSKI

Kolejarze zapraszają 
na zlot do Międzyrzecza

Okręgowa Komisja WF i Turys* 
tyki przy Zarządzie Okręgowym 
ZZK w Poznaniu, organizuje W 
dniach od 24 — 27 bm. II Okrę­
gowy Zlot Turystów Kolejarzy 
„Szlakiem Bolesława Krzywouste­
go po Ziemi Lubuskiej” w Mię­
dzyrzeczu.

Zlot obejmuje następujące dys­
cypliny turystyczne: pieszą, kaja­
kową, rowerową, motocyklową, 
auto-stop. Można dojechać również 
pociągiem specjalnym.

Zlot organizowany jest w ra­
mach obchodów 1000-lecia Pań­
stwa Polskiego i Dnia Kolejarza. 
Do udziału w zlocie kolejarze za­
praszają również sympatyków.

Zgłoszenia należy kierować da 
Zarządu Okręgowego ZZK w Po­
znaniu ul. Marchlewskiego 130/140 
do dnia 17. 8. br., gdzie również 
udziela się informacji pod kolej, 
tel. nr. 2305. (b)

■------ -4

Niedziela, 6 sierpnia

Godz. 9.00 WKS Grunwald — So­
pocki Klub Tenisowy. 
Mecz o wejście do I li­
gi. Korty przy ul. Swier 
czewskiego. Dalszy ciąg 
o godz. 15.00.

,, 9.30 Kolarski, szosowy wy­
ścig łącznościowców.

i Start i meta na boisKil 
KS Pocztowiec przy Mo 
ście Rocha.

„ 10.00 Wojewódzkie zawody 
rezerwistów w strzela­
niu, marszobiegach itp. 
Strzelnica przy uL 
Świerczewskiego.

,, 11.00 Polonia Poznań — Po­
lonia Nowy Tomyśl. 
Mecz piłkarski o mi­
strzostwo III ligi. Boiska 

' na Sródce.


